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wszystkich krajów 
ł ą c z c i e  s i e t

W dniu 22 bm. na 
zaproszenie Sejmu 

'P R L  i polskiej grupy 
l Unii Międzyparlamen- 
! tamej przybyła do 
, Polski 14-osobowa gru 
pa parlamentarzystów 

' japońskich z Kaseru 
Nomidze i Shikire Ho- 
dżumi na czele.

Na zdjęciu: Powita 
i nie parlamentarzystów 
japońskich na lotnisku 

, Okęcie.
Fot. CAF Z. Wdowiński

Serdeczny opiekę
znaleźli w Kłajpedzie

rybacy polscy

GLOS
WYBRZEŻAOrgan K W  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

X sesja Zgromadzenia Pędnego 
Narodów Zjednoczonych

Z Posiedzenia
Komisji Ogólnej

NOWY JORK PAP. Wie- Delegaci Francji, Anglii, 
czorem 22 bm. Komisja O- USA i Nowe; Zelandii wypof 
gólna zakończyła dyskusję wiedzieli się przeciwko posła 
nad porządkiem dziennym wieniu tego zagadnienia na 
sesji, który przedstawi do porządku dziennym sesji, 
zatwierdzenia Zgromadzę- Komisja Ogólna 8 głosami
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0 pełne wykonanie zadań
o

GDAŃSK PAP. W czasie nili się również — uchodząc 
ostatniego sztormu na Bał- przed żywiołem morskim — 
tyku — dwa polskie kutry rybacy dwu innych polskich 
rybackie, które doznały a- kutrów.
warłi motorów, wyratowane w  godzinach popoludnio- 
zostały przez jednostki ra- WyCh 22 bm. przedstawiciel 
dzieckie i przyholowane do p a p  w Gdańsku, za pośred- 
Kłajpedy. Do Kłajpedy schro nictwem rybackiej radio­

stacji — bazy Władysławo-

CZY kochasz swój kraj i zależy ci na 
tym, by rósł wśród obcych podziw i sza 
cunek dla niego? Czy chcesz, by znacznie 
więcej było towarów w sklepach, w lep­
szym gatunku i bogatszym wyborze? Czy 

chciałbyś, by kontynuowana była polityka obniżek 
cen? Czy pragniesz, by szybciej przybywały nam no­
we mieszkania? Czy zależy ci na tym, by mieć zdrow­
sze i bezpieczniejsze waiunki pracy?

Tak, n i pewno jak najlepiej życzysz sobie i swo­
jej ojczyźnie. A skoro tak, to nie możesz pozostać obo­
jętny wobec wezwania, z jakim zwróciła się do ciebie, 
do twoich współtowarzyszy pracy, do wszystkich pra­
cujących Centralna Rada Związków Zawodowych. 
Wzywa ona nas, byśmy w imię naszych najżywotniej­
szych interesów podjęli jak najszerzej, z nową silą, 
z większym zapałem socjalistyczne współzawodnictwo 
— wypróbowany, niezawodny i najskuteczniejszy oręż 
w naszej walce o rozwój gospodarki narodowej o co 
raz lepsze warunki życia ludzi pracy.

Przypomnijmy sobie ubiegłe lata walk i trudów. 
Czyż byłoby do pomyślenia wykonanie gigantycz­
nych zadań, jakie sobie stawialiśmy, przezwyciężenie 
Ogromnych przeszkód i trudności, jakie stały na dro­
dze uprzemysłowienia kraju bez patriotycznego ru­
chu socjalistycznego współzawodnictwa wśród najszer­
szych mas? To przecież za sprawą przede wszystkim 
tysięcy przodowników pracy, pociągających za sobą 
innych, za sprawą szlachetnej rywalizacji o najwyż­
szy wkład w nasze w .polne dzieło — tak szybko, z 
takim rozmachem wyrastały nowe fabryki, nowe do­
my i szkoły, w tak niebywale krótkim czasie z naj­
bardziej zacofanego dźwignęliśmy nasz kraj do rzędu 
przodujących w Europie. Naprawdę wiele jest do 
zrobienia i uzyskania już, dziś, natychmiast. Nie wszą 
dzie jest dobrze, nie wszędzie pirr.yślnie realizowano 
są plany we wszystkich wskaźnikach, a i tam, gdzie 
są osiągnięcia, nie brak możliwości ich podwyższenia.

Dużo i niepotrzebnie tracimy wskutek niepełnego 
często wykoizystywania mocy produkcyjnych, marno 
trawstwa, brakoróbstwa, niskiej jakości wielu towa­
rów. Boli to nas jako konsumentów, godzi w nas, 
a można przecież skutecznie temu przeciwdziałać, 
gdy do zorganizowanej walki przystąpią wszyscy — 
robotnicy, technicy, inżynierowie, dyrekcje, pracow­
nicy transportu i handlu.

istnieją ogromne rezerwy zaoszczędzenia surowców, 
materiałów, paliwa, energii, wygospodarowania po­
przez obniżkę kosztów własnych wielkich 
kwot na lepsze zaspokojenie naszych potrzeb — 
czyż możemy z lekkim sercem pozwalać, by znaczna 
część tych kwot przepadała nam bezpowrotnie?

Posiadamy wszelkie warunki, by produkować wię 
cej, lepiej i taniej. Wykorzystajmy je w pełni, cał­
kowicie, stosując w szlachetnym współzawodnictwie 
przodujące metody pracy, walcząc o szeroki postęp 
techniczny, o najwyższą wydajność pracy.

Sprawa jest wielkiej wagi. Za trzy miesiące koń­
czymy wykonanie Planu 6-letniego. Musimy wywią­
zać się z tego zadania jak najchlubniej, zrobić wszy­
stko, co się da, aby zwiększyć naszą zasobność. Mu- 
simy bezzwłocznie rozwinąć wielką pracę, w przemy­
śle, wspierającą skutecznie ogólnonarodową batalię o 
podźwignięcie na wyższy poziom naszego rolnictwa. 
Za trzy miesiące przystąpimy do realizacji trudnego 
niewątpliwie, ale po którym wiele możemy się spo­
dziewać —  Planu 5-letniego. Trzeba do tego przygo­
tować najdogodniejsze warunki. I nie ma innej, po­
tężniejszej siły, która by mogła nam to niezawodnie 
zapewnić, od socjalistycznego współzawodnictwa.

Weźmy sobie zatem głęboko do serca apel CRZZ 
o nowe, masowe zobowiązania produkcyjne, o ulepsza 
nie krytyką, słowem 1 czynem pracy naszych zakła­
dów, o powszechne uczestnictwo w wielkim ruchu 
socjalistycznego współzawodnictwa.

Niechaj nie zabraknie w nim nikogo, komu droga 
jest sprawa budownictwa socjalistycznego, sprawa za­
pewnienia lepszego życia naszemu społeczeństw u. 
Niech obok robotników szeroko włączą się do współ 
zawodnictwa inżynierowie, technicy i majstrowie, po­
magając we wspólnej sprawie swą wiedzą i doświad­
czeniem, które tak cenimy, nie skąpiąc starań o stwo­
rzenie najdogodniejszych warunków dla wykonania 
zobowiązań załóg.

I  niech tak jak zawsze, na czele ruchu współza­
wodnictwa, jako jego inicjatorzy i gorący rzecznicy, 
staną członkowie naszej partii. X od ciebie też, towa­
rzyszu, oczekuje partia, iż swoim słowem, przykładem 
1 ofiarnością porwiesz za sobą innych, iż staniesz w 
pierwszym szeregu współzawodniczącej załogi, całej 
*#asy robotniczej.

wo, rozmawiał z polskimi 
rybakami w Kłajpedzie, 
pragnąc dowiedzieć się o 
tym, jak spędzają czas ko­
nieczny dla usunięcia awarii 
i szkód wyrządzonych przez 
sztorm.

— Czujemy się jak u sie­
bie w domu, jesteśmy wzru 
szeni gościnnością maryna­
rzy, rybaków i w ogóle 
mieszkańców Kłajpedy — 
powiedział m. in. szyper ku­
tra „WŁA-23“ Alfred Piper. 
— Po przybyciu do Kłajpe­
dy dano nam nowe ubrania, 
zaopatrzono w żywność, no 
i zakwaterowano w bardzo 
wygodnych mieszkaniach. Z 
sercem i z uśmiechem przyj 
mują nas nieznani nam zu­
pełnie przechodnie. Zapra­
szają do swych domów, gosz 
czą i serdecznie przyjmują. 
Kuter, na którym jestem 
szyprem, jest już niemal od­
remontowany, zaopatrzono 
nas w paliwo i niedługo ru­
szymy w drogę do portu ma 
cierzystego we Władysławo­
wie.

O braterskiej gościnności 
ludzi radzieckich — miesz­
kańców Kłajpedy oraz ma­
rynarzy i rybaków mówił 
również Józef Hohn — szy­
per kutra „WŁA-70“ — Nasz 
kuter remontuje się aż miło. 
Pracują przy nim radzieccy 
fachowcy i my też pomaga­
my.

Rybacy opowiedzieli tak­
że, że fachowcy radzieccy 
remontują również kuter 
„GDY-49“.

Zamknięcie
XVI Międzynarodowych 
Targów w Płowdiwle

SOFIA PAP. XV I Między 
narodowe Targi w Płowdi- 
wie, w których wzięły udział 
obok Bułgarii Związek Ra­
dziecki. Chińska Republika 
Ludowa, Polska, Czechosło­
wacja, Węgry, Rumunia, 
Niemiecka Republika Demo 
kratyczna i Demokratyczna 
Republika Wietnamu, zosta­
ły uroczyście zamknięte w 
dniu 20 września br.

W targach . uczestniczyło 
również ponad 200 prywat­
nych firm krajów kapitali­
stycznych.

pomyślny start do 5-latki
Pierwsze odpowiedzi 
na apel CRZZ

WARSZAWA PAP. Ukazani« się w prasie ape­
lu Centralnej Rady Związków Zawodowych, wzywa­
jącego do podejmowania zobowiązań o przedtermi­
nową realizację zadań ostatniego roku Planu 6-let­
niego i przygotowania zakładów do nowych zadań, 
związanych ze zbliżającym się Planem 5-Ietnim, 
znalazły natychmiastowy odzew wśród robotników 
zakładów pracy Stalinogro du, Warszawy, Łodzi i in­
nych miast. Od dawna omawiane wśród załóg spo­
soby, zmierzające do usprawnienia pracy, poprawie­
nia jakości produkcji i obniżenia kosztów własnych, 
ujęte zostały w formę konkretnych zobowiązań na 
masówkach, jakie odbyły się w dniu opublikowanego 
apelu.
W PRZEMYŚLE Zawadzki“ i „Ludwik“ —

WĘGLOWYM

nie planu IV kwartału br. 
i zadań całego ostatniego ro 
ku Planu 6-letn:ego. Oby­
dwie kopalnie wezwały do 
podejmowania zobowiązań 
załogi wszystkich kopalń 
przemysłu węglowego.

W nowych zobowiązaniach 
produkcyjnych, dzięki do­
kładne; konsultacji z dozo­
rem i dyrekcją kopalni, sta 
rano się unikać dotychczaso 
wych błędów, poświęcając 
dużo uwagi zabezpieczeniu 
wykonania górniczych posta 
nowień.

NA WĘŹLE
WARSZAWA-WSCHODNIA

Szybko rozeszła się wśród 
kolejarzy wieść o apelu

niu Ogólnemu.
*,M. in. omawiana była spra 
wa postawienia na porząd­
ku dziennym sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego kwestii Al 
geru. Delegaci Egiptu, Ira­
ku. Syjamu, Indii i Pakista-

odrzuciła wniosek 14 państw 
Azji i Afryki, które domaga 
ły sie włączenia kwestii Al- 
geru do porządku dziennego 
s-tsji. Przeciwko wmoskowi 
głosowali delegaci Francji, 
USA. Anglii. Nowej Zelandii,

nu, w imieniu 14 krajów Norwegii Ltńrsemburga Chi- 
Azii i Afrvki które wysta* 1® 1 Haiti. Za wni ^kero 
piły ,  wnioskiem roipatrzc- deieeaei ZSRR. Polski. ERip- 
„ i ,  , , ,  kwesiii o ,  obecnej ' “^ “ C i . “ “ S f e J
sesji Zgromadzenia Ogóine-

pierwsze w przemyśle węg- CRZZ Wracające z turnu- 
lowym podjęły zobowiązania g(̂ w drużyny parowozowe od 

W dniu 22 bm. na apel produkcyjne, mające na ce bywajy krótkie narady, po- 
CRZZ załogi kopalń: „Gen. lu przedterminowe wykona- ....— —t----
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TEATR BRAZYLIJSKI
na Wybrzeżu

IMMMMMlIlliimfl
Na estradę wchodzi roze 

śmiana, bosa dziewczyna w 
sukience z barwnego perka- 
lu. Rozlega się rytmiczna, 
rozkołysana jak stepy Matto 
Grosso — pieśń o rozbójni­
ku zakochanym w hafciarce. 
Iłafciarka obiecała mu, że 
nauczy go wyszywać wzorzy 
ste serwetki, a on jej, że na 
uczy ją kochać... Ot, jedna

dejmując na nich zobowią­
zania. Odpowiadając
na apel CRZZ, drużyny pa­
rowozowe tego węzła kole­
jowego dotychczas zobowią­
zały się zaoszczędzić do koń 
ca br. ogółem 1.232 tony wę 
gla, a służba ruchu postano 
wilp skrócić średni postój 
wagonów towarowych o 50 
minut oraz wyeliminować 
zbędne postoje parowozów 
na torach stacyjnych.

U WŁÓKNIARZY

ŁÓDŹ PAP. Pierwsza w 
Łodzj odpowiedziała na a- 
pel CRZZ załoga Zakładów 
Przemyślu Bawełnianego im 
Marchlewskiego.

W zakładach tych trwają 
obecnie przygotowania do 
konferencji partyjno - eko­
nomicznej. Od kilku tygod­
ni odbywają się zebrania po 
szczególnych grup partyjno- 
związkowych i wydziałów 
produkcyjnych, na których 
prządki, tkacze, inżyniero­
wie, majstrowie analizują 
sytu_cję na poszczególnych 
odcinkach pracy, wskazując 
na nie wykorzystane jeszcze 
możliwości zwiększenip i po 
lepszenia produkcji. Ta o- 
gólnozakładowa dyskusja, w 
której zabierało dotychczas 
głos ponad 1.000 osób, po­
zwoliła załodze podjąć już 
w dniu 22 bm. ambitne zo-

go, zwracali uwagę na nie- ło się od głosu, 
pokojącą sytuację w Algę- Ponieważ decyzje komisji 
rzę, powstałą wyniku po ogólnej maja charakter za­
sunięć rządu francuskiego, leceń, sprawa włączenia do 
Podkreślali oni, że sytuacja porządku dziennego punktów 
w Algerze zaostrza się i do odrzuconych przez komisję 
magali się włączenia tej rozpatrywana będzie ponow- 
kscestii do porządku obrad. n;e przez Zgromadzenie Ogól

Przedstawiciel Egiptu Fa- re. 
wzi oświadczył, że na Zgro­
madzenie Ogólne spada obo 
wiązek podjęcia kroków w 
celu położenia kresu repre­
sjom wobec narodu alger- 
skiego, który pragnie nie­
podległości.

Delegat Indii K. Menon 
stwierdził w swym przemó­
wieniu, że znaczną częsc 
sił zbrojnych znajdujących 
się w Algerze stanowią si­
ły zbrojne bloku północno­
atlantyckiego, które wyko­
rzystywane sa przez jednego 
członka tego bloku, do osiąg 
nięcia jego własnych celów 
w. Algerze.

Jest to więc wojna kolo­
nialna, którą prowadzi Frań 
cja wraz z przyjaciółmi.

W sprawie Algeru zabrał 
również głos delegat Związ­
ku Radzieckiego W. W. Kuz 
niecow.

Uważamy — powiedział 
W. W. Kuznieccw — że ONZ 
nie może przejść do porząd­
ku dziennego nad wydarze­
niami w Algerze. Zgromadzę 
nie Ogólne powinno rozpa­
trzyć zagadnienie Algeru.
oooóoooooo©<xx>ooiK>oo©oooo<> 
o

z wielu pieśni, jakie rozlega | bowiązania przedtermino-
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Uroczysta inauguracja
Tygodnia p rz y ja ź n i

czechosfowacko-poiskiej
PRAGA PAP. Uroczysta sklej wygłosił minister szkol 

akademia w Teatrze im. rńctwa F. Kahuda.
Smetany w Pradze zainaugu Mówca podkreślił, że wy­
ro wała 22 września TY- zwolenie obu krajów spod 
DZIEŃ PRZYJAŹNI CZE- jarzma faszystowskiego
CHOSŁOWACKO _ POL- przez Armię Radziecką i bu 
SKIEJ. Na akademię zorga dowa socjalizmu stworzyły 
nizowaną przez KC Frontu warunki do wzbogacenia tra 
Narodowego Czechów 1 Sło- dycji przyjaźni i całkowite- 
waków oraz czechosłowacki go zwycięstwa jej ideałów. 
Komitet Obrońców Pokoju, W ciągu ostatnich kilku lat 
przybyła delegacja polska, przełożono na język czeski 
przedstawiciele partii i or- i słowacki ponad 200 utwo- 
ganizacji wchodzących w rów autorów polskich. Wymia 
skład Frontu Narodowego, na handlowa między Czecho- 
repręzeńtanci świata nauki, słowacją a Polską wzrosła w 

Referat o tradycjach przy. ostatnim 10-leciu ośmiokrot- 
jażni czechosłowacko-pol- nie.

ją się w nocy przy ogni­
skach kabokli... Pieśń tę wy 1 
korzystał jeden z reżyserów 
brazylijskich w sławnym fil 
mie ,,0'Cangaceiro“... Oto 
— trafiła ona — i to w ory 
ginalnym wykonaniu — na 
deski estrady trójmiasta... 
„Ole, mulher rendeira! Ole 
mulher renda!..."

A oto obraz zmienia się. 
Znajdujemy się teraz na uro 
czystym święcie „Macumba". 
egzotyczna orkiestra wybija 
zrazu wolny, potem coraz 
szybszy rytm na wysokich, 

ni afrykańskich bębnach. Cza 
równik dzwoni w cymbały, 
żona jego rozpala kadzidło... 
Zjawiają się duchy ziemi, 
słońca, deszcz« i duch pusz­
czy — „Kabokio“ . Każdy z 
duchów wykonuje swój ta­
niec. Rytm staje się coraz 
szybszy, wszyscy poruszają 
się do taktu... dziwna, afry 
kańsko-hiszpańska melodia. 
Rytm z póiwyspu Iberyjskie 
go w oprawie znad Sene- 
gambii...

W najwyższym nasileniu 
pląsów i huku bębnów — 
melodia milknie i światło 
gaśnie.

Oto dwa obrazki z bogate 
go programu, jaki pokazał 
na Wybrzeżu wczoraj i 
przedwczoraj „Teatro Popu­
lar Brasileiro“.

wego wykonania zadań 6 
lat.

oooooooooooooooooooooooooo

Po latach 
poniewierki
wracają 
do kraju

Zbliża się setna 
rocznica urodzin

Iwana
Miczurina
W Miczurińsku — mieś 

cie rodzinnym wybitnego g 
uczonego radzieckiego no © 
szącym obecnie jego imię g 
(obwód Tambowski — o 
RFSRR) pracuje wiele in g 
stytucji naukowych, kon- g 
tynuujących dzieło Iwa- g 
na Miczurina.

Są to: Centralne Labo- g 
ratorium Genetyczne, Nau o 
kowo - Badawczy Insty- $ 
tut Hodowli Owoców im. 9, 
Miczurina, Instytut Ho- g 
dowli Owoców i Warzyw g 
oraz Technikum, które o 
wykształciło już około S 
5.000 specjalistów. $

8 Ha zdjęciu: studentka g 
3 Uniwersytetu w Irkucku g 
g na praktyce w Naukowo- g 
g Badawczym Instytucie Ho 8 
o dowli Owoców im. M i- g 
8 czurina. g

WARSZAWA PAP. Ostat­
nio, po wieloletnim poby­
cie na obczyźnie powrócili 
do kraju dalsi repatrianci.

23 bm. samolotem z Pary­
ża powrócili: Henryk i Da­
miana Szewczykowie wraz 
z czworgiem dzieci oraz Ma 
Ha Stadnik i Franciszek 
Miękina. Na lotnisku Okęcie 
w Warszawie przyjął re­
patriantów przedstawiciel 
Rady Narodowej m. st. War 
szawy. Na twarzach przyby­
łych widać wzruszenie. Wró 
ciii do kraju po wielu la­
tach tułaczki na obczyźnie.

Franciszek Miękina, 54-let 
ni mężczyzna ma łzy w o- 
czach, gdy wspomina jak 
przed paru godzinami usły­
szał w samolocie słowa: 
.jesteśmy w kraju“ . 32 lata 
spędził on we Francji, do­
kąd wygnała go nędza lat 
międzywojennych. Jak mu 
tam było? Odpowiedź Mię­
kiny jest krótka, ale wiele 
mówiąca: „Jestem szczęśli­
wy, że wróciłem do kraju“.

Stanisław Janiak, który 
wrócił poprzedniego dnia z 
Anglii, ma dziś 63 lata. Pol 
skę opuścił w tragiczne dni 
wrześniowe.

„Nędza, j poniewierka — 
oto co ma wielu Poiaków za 
granicą — mówi Janiak. Pa 
nowie z tzw. rządu londyń­
skiego umieją tylko pięknie 
mówić, ale nawet palcem 
nie ruszą, by pomóc lu­
dziom w biedzie. Wielu z 
nas. Polaków, którzy tak jak 
ja tułali się bez pracy i pie 
niędzy, chc;aio dawno wró­
cić do kraju, ale przywódcy 
emigracji robili wszystko, 
by do tego nie dopuścić. O- 
czerniali kraj, aby zastraszyć 
przed powrotem.

Jestem wzruszony stąpa, 
jąc dziś po ojczystej zie­
mi. Kto nie był na wygna­
niu, to nie wńe co znaczy 
tęsknota za krajem“.

IIRIIIIIII9IIIIEIIII

Na zdjęciach — murzyń­
ska tancerka Maria da Con 
ceihas w tańcu obrzędowym. 
„Macumba“ i brazylijska 
pieśniarka Clarissa de Ca­
stro wykonująca razem z 
zespołem piosenkę „Ole, mul 
her rendeira...".

Fot. — CAF 2 
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Rozmowy
chińsko- 

om srykańskie 
w  G e n e w ie
GENEWA PAP. W Gene­

wie odbyło się 17 z kolei po 
siedzenie ambasadorów Chiń 
skiej Republiki Ludowej i 
Stanów Zjednoczonych. Na 
posiedzeniu tym omawiano 
techniczną stronę realizacji 
zawartego os'atnio porozu­
mienia w sprawie repatriacji 
osób cywilnych. Ponadto 
wymieniono poglądy w spra 
wie drugiego punktu perząd 
ku dziennego, przewidujące­
go rozpatrzenie innych n‘e 
rozwiązanych dotąd proble­
mów między obu krajami.

Następne posiedzenie wy­
znaczone zostało na dzień 28 
bm.
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N.A. Bulganin
i N.S,Chruszczów
przyjęli członków
francuskiej
delegacji

parlamentarnej

R o zb u d o w a p rzem ysłu  C h in

:

MOSKWA PAP, Przewod­
niczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bulganin i czio 
nek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz 
e*ow przyjęli 22 września w 
wielkim Pałacu Kremlow- 
skim członków francuskiej 
delegacji parlamentarnej, 
przebywającej w Związku 
Radzieckim na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR.

Na przyjęciu obecna była 
delegacja z przewodniczą­
cym francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego P. Schnei 
terem na czele.

N. A. Bulganin serdecznie 
powitał gości. Następnie od 
była Si? przyjacielska, szcze 
ra rozmowa, która trwała o- 
koło trzech godzin.

Na prośbę parlamentarzy­
stów francuskich N. S. Chru 
szczow i N. A, Bulganin od 
powiadali na postawione 
przez gości pytania. Przed­
stawili oni radziecki punkt 
widzenia na możliwości i 
drogi dalszego rozwoju sto­
sunków handlowych między 
Związkiem Radzieckim a 
Francją, stosunków opartych 
na wzajemnych korzyściach 
pozbawionych wszelkiej dys 
kryminacji, na zagadnienia 
złagodzenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej i u- 
trwalenia pokoju, na kwe- ♦ 
stię niemiecką oraz sytuację t 
na Dalekim Wschodzie.

pierwszej » » » mi«
(1953—1957) uruchomi się {:
w Chinach 92 zlektrow- J 
nie i 15 Unii wysokiego | 
napięcia. Związek Ra- ♦ 
dziecki udziel i Chinom i 
pomocy w projektowaniu t 
i budowie 24 elektrowni. | 
W pierwszych 2 latach i 
pięciolatki zbudowano i ♦ 
zrekonstruowano 17 elek- ♦ 
t równi. ;

i
Na zdjęciu: technik z j

Elektrowni Nr 2 w Sian :
♦

udziela objaśnień robot- | 
nikom elektrowni w Lan- j
czou.

Fot. — CAF

Porozumienie
w  A r g e n t y n i e

NOWY JORK PAP. Agencje United Press podaje, te osta-
rachodnie donoszą o „entuzjaz- toczna decyzja o dalszych ło­
mie“ , jaki zapanował w Argen- sach Perona będzie prawdopo- 
tynie po ustąpieniu Perona. dobnie powzięta przez tymcza-

a<rencia France soweS° prezydenta gen. Lonar- a„encja France al> kt6ry obiąć mia, formalnleJak podaje
Presse, ogłoszenie komunikatu
o osiągnięciu porozumienia mię WiadZĘ w dnlu 23 bm‘ 
dzy powstańcami a juntą woj
skową i powołanie gen. I.onardi fóŹwiażany 
na stanowisko tymczasowego - »mzany.

Wediug ostatnich wiadomości, 
parlament argentyński został

prezydenta przyjęte zosta.o w z^dTo'czo^ch oílien i'e^P™ 
całej Argentynie z „uczuciem r0Jna> i>Nev¿ york xlme“ ,\e wy.

Wbrew
i wbrew rzeczywistości

log 9i e e

Jak Wynika z doniesień pra Odroczenie rozpatrzenia
wieWchm?kiT' amerykański tej sprawy już w pierwszym 
przeszli do omawiania dru- dniu obecnej sesji Zgroma- 
giego punktu porządku dzień dzenia Ogóinego NZ nie

przvgotowanie sp^klnTa S  Ŝ '  rzeCZ -iaSna’
nistrów spraw zagranicznych “ O przyspieszenia norma 
Chin Ludowych i USA, Pra lizacji stosunków między- 
sa zachodnia oceniła postę- narodowych, ani do podnie-
ame*-karskich” jalfo n“  sienią autorytetu organiza- 
czenie „nowego kamienia ml cJi, Która, zgodnie ze swoi- 
lowego" na drodze do norma mi założeniami, winna 
iizaeii stosunków międzynaro współdziałać nad pogłębie- 
dowych. niem współpracy między na

W Nowym Jorku szef de- rodami, winna być organiza 
legacji radzieckiej, minister reprezentującą państwa
Mołotow, zaproponował, aby i narody, a nie bankrutów 
na dziesiątej sesji Zgroma- politycznych gatunku Czang 
dzenie Ogólne NZ przyznało Kai-szeka.
Chińskiej Republice Ludo­
wej należne jej prawo zasia 
dania w ONZ. Amerykań­
ski delegat, Cabot Lodge, wy 
stąpi! natomiast z wnios­
kiem, by podjęcie decyzji w 
tej sprawie odroczono do 
następnej sesji. Przeciwko 
wnioskowi amerykańskiemu 
wypowiedziało się lub 
wstrzymało od glosowania 
18 państw. W tym, obok 
państw obozu pokoju, takie 
państwa, jak: Indie, Burma, 
Indonezja, państwa skandy­
nawskie, Jugosławia. Pod 
naciskiem delegacji amery 
kańskiej Zgromadzenie me­
chaniczną większością gło­
sów uchwaliło rezolucję 
USA. A więc sprawa udzia 
łu wielkiego mocarstwą 
azjatyckiego w rozwiązywa­
niu na forum ONZ waż­
nych dla pokoju świata 
spraw międzynarodowych 
i tym razzm nie została roz­
strzygnięta.

Sprzeczność pomiędzy sta 
nowiskiem, jakie USA zaj­
mują w Genewie a tym, któ 
re zajęły w Nowym Jorku, 
jest uderzająca. W Genewie 
reprezentanci rządu USA 
rozmawiają z przedstawicie­
lami Chin Ludowych, pań­
stwa, którego istnienia nie 
mogą negować. Czyniąc 
więc w Nowym Jorku nadal 
przeszkody w dopuszczeniu 
Chin Ludowych do ONZ. 
USA postępują wbrew logi 
ee, faktom i duchowi Gene 
wy.

„Obrady sesji dadzą moż­
ność kontynuowania i roz­
winięcia ducha Genewy w 
stosunkach między naroda 
mi oraz pogłębienia atmosfe 
ry zaufania i wzajem.nego 
zrozumienia, bez czego praw 
dziwa współpraca między­
narodowa jest niemożliwa 
— stwierdził po przybyciu 
do Nowego Jorku przewodni 
czący delegacji polskiej, M. 
N3$zkowski. — Do rzędu za 
gadnień, które wciąż jeszcze 
hamują ten proces, należy, 
zdaniem delegacji polskiej, 
sprawa właściwej reprezen 
tacji wielkiego narodu chiń­
skiego w ONZ".

E. D.

ulgi“ . W Buenos Aires, jak rów 
nież w innych miastach, odbyły 
się liczne manifestacje połączo­
ne i  usuwaniem portretów i po 
piersi Perona i jego żony Ewy

rata obawę, iż przywódcy po­
wstańców są nastrojeni zdecy­
dowanie nacjonalistycznie i na­
leży się spodziewać, że ustosun­
kują się oni niechętnie do ob

reron. Mimo iż stolica Argen- interesów zwłaszcza zaś
tyny wraca powoli do normal- ¿o interesów USA 
nego stanu, oddziaiy wojskowe ... „ „,A „„„
i ^czołgi nadal patrolują „ lic , £ \T™ y Æ V £

"  Buenos Alres.opub.i-
kowala na czołowych miejscach „Humanité“  stwierdza, że naj- 
komumkat o zawarciu porożu- ba, azlej reakcyjne kola w róż- 
nucma nuędzy obu stronami i nych krajach przyje,ły z 7ad0- 
podkreśla konieczność „zjedno- woleniem wiadomość o obaleniu 
tz.enia, P f lr, f ma z ufnoi,clą .w Perona, gdyż ożnaeza to dU 
p .zyszlo.se|. Dzienniki argentyn- nich większe możliwości narzu- 
skie poświęcają tez wiele miej- rt,n(a nowemu izadowi argen- 
sca wezwaniu kierownictwa Po- tyńskiemu swej polityki, 
wszechnej Konfederacji Pracy „Parisien Libéré“ stwierdza, 
do zachowania spokoju. ic  największym błędem, jaki

Zachodnie agencje prasowe w popełniłby przyszły rząd, było- 
dalszym ciągu podają wiado- bv zlikwidowani tych zdobyr 
mość, że Peron przebywa ia czy, jakie peronizm przyniósł 
pokładzie kanonierki paragwaj- ludziom pracy, 
sklej w porcie Buenos Aires. . .
¡Vb.rao iż flota argentyńska za- *  *
iwńczyła oficjalnie blokadę NOWY JORK PAP. Jak do- 
Euenos Aires i innych portów, no$i korespondent agencji Asso- 
okręty wojenne strzegą wyjść ciated Press z Buenos Aires, 
z portu Buenos Aires. Komu- tymczasówy prezydent Argen* 
nikat o porozumieniu zawartym tyny gen. Łonardi‘ wydał 22 bm. 
przez obie strony nie mówi nic dekret o rozwiązaniu obu izb 
o losach Perona. Kongresu argentyńskiego.

Brazylijski dziennik „O Glo- Według doniesień prasowych, 
bo“  opublikował wywiad z am- nowe władze w Buenos Aires 
basadorem Paragwaju w Buenos zarządziły aresztowanie 34 sena- 
Aires, w którym stwierdził on, torów i 154 członków Izby Niż- 
iż prowadzi rozmowy z władza- szej Kongresu — zwolenników 
mi argentyńskimi w celu uzys- Perona.
kania dla Perona „listu gwaran Opublikowany został również 
cyjnego“ . Zdaniem ambasadora, drugi dekret prezydenta przy- 
trudność polega obecnie na wracający dwom prowincjom — 
tym, że nie wiadomo, kto uprą- prezydent Peron i Ewa Peron 
wniony jest właściwie do wysta — ich dawne nazwy Chaco i 
wienia takiego listu. Agencja Pampa.

Normalizacja
stosunków z ZSR R
pomoże w rozwiqzaniu

PROBLEMU NIEMIEC
é

Oświadczenie Adenauera
na. ■ Bundestagu

BERLIN PAP. Dnia 22 bm. odbyło się posiedzenie 
Bundestagu Niemieckiej Republiki Federalnej. Na 
porządku dziennym posiedzenia znajduje się 25 
spraw, jednakże uwaga zarówno deputowanych do 
Bundestagu, jak i caiej zachodnio-niemieekiej opinii 
publicznej skupia się na pierwszym punkcie porząd 
ku dziennego — oświadczeniu rządu NRF w spra­
wie wyników rokowań między delegacjami ZSRR 1 
NRF w Moskwie.

Zainteresowanie to jest Związkiem Radzieckim a 
zupełnie zrozumiałe, albo- • Niemiecką Republiką Fede- 
wiem Bundestag ma wypo- ralną. 
wiedzieć się na temat nor- Aczkolwiek stanowisko ¿̂¿¡'nak 
malizacji stosunków między partii koalicyjnych i SPD

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooooooooooc

W Pałacu Kultury i Nauki...

I Nysie za wieczystą. Olbrzy 
mie znaczenie międzynaro­
dowe ma zawarty w Mosk­
wie układ o stosunkach mię 
dzy ZSRR i NRD. Przyjmu­
jemy go z pełnym uznaniem, 
gdyż pragniemy rozwoju i 
umocnienia Niemieckiej Re­
publiki . Demokratycznej, 
gdyż uznajemy ją za osto-

CO nowego wniosły w sprawę roz- państwa niemieckiego winni rozwią- ję walki narodu niemieckiego o utwo 
wiązania problemu niemieckie- zać sami Niemcy przy wspólnym sto- rżenie jednolitego, demokratycznego, 
go zgodnie z interesami poko le obrad. Dla zapewnienia pokoju pokojowego państwa niemieckiego. 

ju, w sprawę dalszego odprężenia w w Europie propozycje radzieckie wy- Rokowania ZSRR—NRD w Moskwie 
sytuacji międzynarodowej rokowania suwają konieczność przystąpienia obu przyczynią się niewątpliwie do dal- 
między przedstawicielami rządu państw niemieckich do paktu bezpie szeg0 wzrostu autorytetu polityczne- 
ZSRR i przedstawicielami c a ł y c h  czeństwa zbiorowego państw euro- g0 Niemieckiej Republiki Demokra- 
Niemiec — delegacjami rządowymi pe.iskich. tycznej, której tak doniosła rola przy
NRF i NRD? Im szybciej pewne koła zrozumie- pada w walce narodu niemieckiego

ją, że polityka nieuznawania takich 0 pokój j zjednoczenie kraju. Układy

W  POWOJENNYCH latach za na- faktów, jak istnienie dwóch państw te pomogą patriotycznym silom na­
szą zachodnią granicą powsta- niemieckich, nie przynosi sukcesów, rodu niemieckiego w walce o umoc- 
ły dwa państwa niemieckie o tym jaśniejsze będą perspektywy od njenie pokoju w Niemczech i Europie, 

różnych ustrojach społeczno-politycz prężenia w sytuacji międzynarodo- . , .
nych: Niemcy zachodnie, w których wej. I tu musimy odnotować suk- Pogłębienie przyjaźni między Nie- 
u władzy pozostają wielcy magnaci Ccs radzieckiej polityki pokojowej. Rep„   ̂ ? Demokratyczną a
przemysłowi, bankierzy i obszarnicy, Nawiązanie stosunków politycznych Zw/ą,Ł* iem Radzieckim odpowiada 
i Niemiecka Republika Demokratycz między ZSRR i NRF stanowiło po- najgłębszym interesom naszego naro- 
na, gdzie władzę sprawuje lud pra- ważny wkład w dzieło odprężenia Pogłębienie, przyjaźni między
cujący. Odmienna jest również poli- międzynarodowego. Wzmogło ono , u naszymi sąsiadami sprzyja urnoo 
tyka zagraniczna obu państw. NRD, również w Niemczech zachodnich ”  w*afj7'y robotniczo-chłopskiej
z którą łączą nas stosunki przyjaź- głosy krytyki pod adresem polityki Władzy, która zgedne z in­
ni, przekreśliła politykę zaborów im- nieuznawania faktów. W kołach SPD teksami narodu niemieckiego, z in- 
perializmu niemieckiego, wkroczyła na i w jednej z partii koalicji rządo- “ resami krajów rządzonych przez 
drogę budowy socjalizmu, stała się jed wej — FDP — mówi się coraz częś- Pr-acuJ3 cy, gotowa ,3est wypeł-
nym z bastionów pokoju i demokra- cie.i o konieczności rewizji dotych- njc spoczywające na mej zobowiąza- 
cji. Niemiecka Republika Federalna czasowej polityki. ? la p r0W’T10iW polityce wewnętrznej,
weszła w skład agresywnego paktu Społeczeństwo polskie z uznaniem •la‘ę i zagranicznej, 
atlantyckiego i przystąpiła do remi- powitało wyniki rokowań moskiew- Zwróćmy uwagę na jeszcze jedną, 
litaryzacji kraju. Takie są fakty. skich. Potwierdzają one jeszcze raz, znaną prawdę. Na różnicę pomiędzy 

Czy moglibyśmy się zgodzić na to, jak wspólne są interesy ZSRR i Pol- naszą sytuacja dziś. a naszą sytuacją 
by odwetowcom zachodnło-nicmicc- ski, interesy wyrażane przez politykę sprzed września 1939 r. Nie jesteśmy 
kim umożliwić przesunięcie ich bazy zagraniczną obu krajów. Rokowania izolowani l osamotnieni, jak we 
wypadowej aż do Odry? NIE. A do moskiewskie podkreśliły raz jeszcze wrześniu, ale mamy na wschodniej 
tego właśnie doprowadziłoby wyrażę- rolę i znaczenie Niemieckiej Republi j zachodniej granicy państwa żyją- 
nie zgody na koncepcje mocarstw za ki Demokratycznej, pierwszego w hi- ce z nami w przyjaźni. Również na 
chodnich włączenia zjednoczonych storii pokojowego i demokratyczne- zachodzie graniczy z nami państwo, 
Niemiec do paktu atlantyckiego. go państwa niemieckiego. Złudne by- które uznaje granicę Odry-Nysy za 

Zgodnie z naszymi interesami na- ły j są nadzieje rewizjonistów, któ- wieczystą i z którego nigdy nie wyj- 
rodowymi, całkowicie popieramy rym marzy się grabież naszych Ziem dzie agresja. Jest to państwo, które 
radzieckie propozycje rozwiązania Zachodnich, którym marz.y się pow- stanowi tamę na drodze agresyw- 
problemu niemieckiego. Wychodząc rot na te ziemie. Oświadczenie nycli zapędów militarystów i otlwe- 
z realistycznej oceny sytuacji, uzna- agencji TASS podkreśliło raz jeszcze towców. Umocnieniu tego państwa — 
ją one istnienie dwóch państw nie- — że granice Niemiec zostały osta- a tym samym umocnieniu pokoju 
mieckich i stwierdzają, że niezależ- tecznie ustalone w układach pocz- i bezpieczeństwa całej Europy — 
nie od zobowiązań, jakie mają wo- damskich. Stanowisko to podziela służyły rozmowy moskiewskie, 
bec Niemiec cztery wielkie mocar- Niemiecka Republika Demokratycz-
stwa, sprawę utworzenia jednolitego na, która uznała granicę na Odrze E. D.

¿oooooooooooooooooooooooooooo W Pałacu Młodzieży pa
2 nuje ożywiony ruch. Z g 
| czynnych już, doskonale •
> wyposażonych, pracowni 
; korzysta młodzież war-
> szawska.
> Na zdjęciu: w pracow- 
l ni obróbki mechanicznej 

l m.etali.
> CAF. fot. Baranowski;

zostaio już wyjaśnione przed 
posiedzeniem Bundestagu 
wszystkie partie wypowie­
działy się za zaaprobowa­
niem porozumienia o nawią­
zaniu stosunków dyploma. 
tycznych, to jednak zachod- 
nio-niemiecka opinia publicz 
na z dużym zainteresowa­
niem oczekiwała przemówię, 
nia kanclerza Adenauera o- 
raz debaty w parlamencie

Kanclerz federalny omówił 
r.a wstępie okoliczności, ja­
kie poprzedziły rokowania 
moskiewskie, i przytoczy) 
treść not rządów ZSRR i 
NRF, , wymienionych przed 
rokowaniami. Adenauer za­
znaczył, że aczkolwiek pod­
czas rokowań ujawniły się 
poważne sprzeczności wy­
wołane m. in. skutkami dru­
giej wojny światowej, to 

rokowania były 
szczere. Podkreślił on poży­
tek, jaki przyniosły te ro­
kowania sprawie osłabienia 
napięcia międzynarodowego 
i rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Kanclerz federalny powie 
dział, że bez normalizacji 
stosunków zc Związkiem Ra 
dzieckim rozwiązanie urobię 
mu niemieckiego jest nie 
możliwe, zwłaszcza jeśli cho 
dzi o zjednoczenie Niemiec. 
Byłoby rzeczą nierozsądna 
— oświadczył kanclerz — 
gdybyśmy odrzucili propo­
zycje rządu radzieckiego w 
sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych.

Mówiąc o problemie zjed­
noczenia Niemiec Adenauer 
podkreśli! odpowiedzialność 
czterech wielkich mocarstw 
za rozwiązanie tego proble­
mu. ignorując przy tym bez­
sporny fakt. że osiągniecie 
zjednoczenia jest przede 
wszystkim sprawą samego 
narodu niemieckiego, i że 
wobec tego konieczne jest 
porozumienie między Niem­
cami zamieszkałymi w obu 
państwach. niemieckich. Za. 
znaczy! on, że normalizacja 
stosunków między ZSRR i 
NRF przyczyni sie także do 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Posiedzenie
RADY

MINISTRÓW
N R D

BERLIN PAP. Jak poda. 
ie agencja ADN. 22 bm. od­
było się posiedzeme Rady 
Ministrów NRD. Na posie. 
dzeniu tym delegada rządo. 
wa NRD, która powróciła z 
M'\skwy, zlozvla sprawozda­
nie z przebiegu rokowań 
moskiewskich.

Jak stwierdza ogłoszony 
po posiedzeniu komunikat 
zarówno w sprawozdaniu de 
legacji. jak i w dyskusji 
nad sprawozdaniem podkreś 
lano że wyniki rozmów z de 
legacja rządowa ZSRR. któ­
re toczyły się w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego za- 
ufania, oraz zawarty układ 
są pokojowym dziełem o 
historycznym znaczeniu.

Rada Ministrów zaaproJ 
bowała rozmowy delegacji 
rządowej i zawarte przez nią 
norozumieme z rządem 
ZSRR. Rada Ministrów po­
stanowiła układ o stosun­
kach między Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną a 
Związkiem Radzieckim pod- 
pisany 20 września 1955 r. 
w Moskwie przedstawić do 
ratyfikacji Izbie Ludowej 
NRD.

Premier Odo Grotewohl i 
wicepremier Walter Ulhricht
podkreślali, że po rozmo. 
wach moskiewskich należy 
walczyć o leszcze większa 
sukcesy w dziedzinie umac­
niania Nlem'eckiei Republi. 
ki Demokratycznej — pań­
stwa robotników i chłopów 
oraz budowania podstaw so. 
cjalizmu. Aparat państwo­
wy, iak też organizado Fron 
tu Narodowego powinny w 
swei prac; kierować sie no 
wymi. wielkimi zadaniami, 
'akie wynika ia z układu.

Syfuacia strajkowa 
we Francji

PARYŻ PAP. Jak Już donn-
stliśmy, autonomiczny Związek 
Zawodowy Kolejarzy proklamo­
wał w czwartek 22 hm. 21-go- 
dz.inny strajk, strajk ten pra. 
wie całkowicie sparaliżował 
ruch kolejowy we wszystkich 
okręgach Francji. I)o strajku 
przyłączyła sie cześć kolejarzy 
należących do Związku Zawo­
dowego Koleiarzy, wchodzącego 
w skład CGT.

W Paryżu strajk dał sie szcze 
gćlnie odczuć na liniach pod­
miejskich. Na liniach daleko­
bieżnych, zwłaszcza na połud­
niu Francji, kursowała niewiel­
ka tylko Ilość pociągów.

iimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiii
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u s B & u J ą
sterroiyzować
ludność Cypru
LONDYN PAP. Decyzj3 

komisji ogólnej ONZ, któ­
ra odrzuciła wniosek Grecji 
domagający się, by sprawa 
Cypru stanęła na porządku 
dziennym obrad X sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, 
spotkała się na Cyprze z 
powszechnym oburzeniem, 
miejscowej ludności. Doszło 
do wielu zajść.

Agencja Reutera podaje, 
iż w nocy z 21 na 22 bm. 
w górskiej wiosce Amian- 
dos żołnierze brytyjscy zo­
stali obrzuceni kamieniami. 
10 spośród nich odniosło ra­
ny.

W Paphos nieznani spraw 
cy zawiesili w poprzek głów 
nej ulicy miasta transparent 
z ijapisem: „Będziemy wal 
rzyć o niepodległość do ostat. 
niej kropli krwi“ .

Wojska brytyjskie prze­
prowadzają na Cyprze kolej 
ną „akcję porządkową“ u- 
siłując sterroryzować lud­
ność wyspy j stłumić jej wal 
kę o prawo do samookreś- 
lenia.

B e d y ń s k i  (C W K S  I )
pierwszy w Zielone] Górze

ZIELONA GÓRA PAP. W ?wa kilometry pried me-
temDif* 40 km/eodz rozsfira-  ̂ próbuje szczęścia BedyńsKii tem pie Km/goaz. razegid  zdobywając szybko około 100 m
li kolarze trzeci etap X II KO przewagi. Tempo pościgu jest 
larskiego Wyścigu Dookoła jednak bardzo wysokie. Bedyń- 
Polski. Etap ten, prowadzą- c° ra* bardziej traci dystans, 

„  . . - . jednak na stadion w Zielonej
Cy Z Poznania do Zielonej Górze wjeżdża jako pierwszy i 
Góry (12x km) zakończył się wspaniale finiszując zwycięsko 
zwycięstwem Bedyńskiego— k“?rc?5f , etap-, . „  , ,
1 m 4(1 m-zeri W iśniowskim  W kllka sekund za Bedyńskim 
U? . e' ' .  m mija metę ok. 40 kolarzy z Wiś
(obąj CWKS I), Hadasiklem, niewskim, Hadasikiem, Chwien- 
Chwiendaczem (obaj z CRZC) daczem l Jadącym w żółtej ko- 
i Królakiem (CWKS I). W !eadera -  Królakiem na
k lasyfikacji drużynowej pier
wsze miejsce zajął zespół W YNiKi iN n y w id u a l n e  
CWKS I -  9.05,19 przed , „  _  , ETAPU>
CRZZ __ 9 05 22 i fiw ard ia  Be<Jyńskl CWKS I 3.01.40
r n o ce , ^  Gwardią 2. Wiśniewski CWKS I 3.01.4.1
I —  y.U5,dl. 3. Hadasik CRZZ 3.01.15

Etap do Zielonej Góry obfl- i. Chwiendacz CRZZ 3.0146
tował w wiele nieudanych ucie 5. Królak CWKS I 3.01.46
czek. Już na pierwszym kilome 6. Ptjanowski CWKS II 3.01.48 
trze z grupy czołowej wysu- 7. Lasak (Gwardia I) 3.01.49 
wa się Wilczewski, do którego 8. Wójcik CWKS I 3 01.50
dołącza Wiśniewski, jednak 9. 11'ięckowski CWKS I 3.01.50 
po kilku kilometrach ucieczka 10. Dcegerud Norwegia 3.01.50 
zostaje zlikwidowana. Na 23
km próbuje szczęścia zwycięzca WYNIKI DRUŻYNOWE
II etapu Wójcik, pociągając za III ETAPU!
sobą Grabowskiego, Jarząbka, j, CWKS I 
Cieślaka i Bednarskiego. Piąt- g' CWKS II
ka ta wypracowuje sobie około 3] CRZZ 
30C m przewagi. W pogoń za ą' Gwardia I  
nimi ruszają leader wyścigu — 5. Górnik 
Królak oraz Pręezyński, lecz 6. CWKS III
- eoawem wszystkich uciekinie

9.05.19
9.05.19 
9.05.22 
9.05.30 
9 05.33 
9.05.39

rów dochodzi duża, ponad 30- 
osobowa grupa kolarzy.

Tempo zwiększa się na przed 
mieściach Wolsztyna (68 km), 
gdzie lotny finisz wygrywa Kró 
lak przed Komuniewskim i Gę 
szką. W międzyczasie z czołów­
ki na skutek defektów dętek 
odpada kilku kolarzy, m. in. 
Zdunek, Żelazny oraz Troeha- 
nowski, któremu po wytrwałym 
pościgu udaje się znowu dojść 
do grupy. Ucieczki próbują z 
kolei Wilczewski i Wójcik, a 
następnie 40 km przed metą — 
rewelacja tegorocznego wyścigu

Klabiński, jednak liczna 40-oso- 
bowa grupa czołowa doszła 

i wkrótce i jego.

W YNIKI INDYWIDUALNE 
PO TRZECH ETAPACH

1. Królak 11.26,28
2, Więckowski 11.26,32
3. Jarząbek 11.26,33
4. Głowaty 11.26,41
5. Podobas 12.30,05
6. Wójcik 11.30,07
7. Komunlewski 11.30,24
8. Osiak 11.39,48
9. Hadasik 11.31.18

10. Bugalski 11.31,33
W YNIKI DRUŻYNOWE
PO TRZECH EATPACH

1. CWKS I 34.22,44
2. Gwardia I 34.25,15
3. CWKS III 34.33,28
4. Włókniarz 34.38,11
5. CRZZ 34.40,26
6. CWKS II 34.41,06
15. Norwegia 86.10,13
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NA P O M O C
MALBORKOWI

Nap i s a ł :  STANI SŁAW OS T R OWS KI

NAPISAŁ: SŁAWOMIR SIERECK1

„No powiedz czy jest gdziekolwiek na świecie | 
I  księżyc taki piękny jak tu, u nas? — pytała Marusia. E 
i  Antek nie zgadzał się z nią. „Wiadomo nieuczona — Ę 
| myślał — ot, prawdziwa wiejska dziewucha. Świata = 
| nie widziała, to co tam może wiedzieć! „On, Antek to Ę 
| co innego — w Poznaniu był, w Warszawie, a chociaż H 
| przepustek na wyjście do miasta nie dawali, to zawsze E 
| napis na dworcu przeczytał i cukierków kupił na pe- Ę 
E ronię. A kiedy był jeszcze małym chłopcem — babka | 
| zabrała go na pielgrzymkę do Częstochowy. Księżyc Ę 
| wszędzie tam był taki sam jak tu. Ale jakże się = 
§ z dziewuchą spierać?“  — Więc — mimo, że tak my- = 
| ślał — to jednak kiwał poważnie głową i odpowiadał: | 
| „Tak, nigdy takiego księżyca nie widziałem“ . A jeśli | 
| chciał z dziewczyny zakpić, to dodawał — „Gdzie in- | 
£ dziej księżyc do księżyca podobny — a tutaj raz do = 
I miski, raz do piłki, a raz do łysiny księdza proboszcza | 
s i do tego nakrapiany w czerwone grochy jak twoja = 
| chustka“ ! Po takim oświadczeniu Marusia dąsała się, = 
:  marszczyła brewki i udawała, że chce bić swego = 
| chłopca. Ale wtedy Antek całował ją na przeprosiny | 
| w policzek i znów wszystko było po dawnemu... E

Tiiiiiniiiiiiiiiiiitiimiiii

LE nim opowiem ccś 
\ więcej o Antku, Maru- 

si i księżycu wtrącę kilka 
słów wyjaśnienia, które są 
na tyle istotne, że chociaż 
rozmowy o księżycu bywają 
podobne na całym świecie, 
to jediftak ta rozmowa miała 
szczególne zakończenie, bar 
dzo zależne od warunków, 
w jakich się odbywała.^ Histo 
rię tę usłyszałem z dość wia 
rygodnych ust, a chociaż ich 
właściciel sam ja również 
tylko słyszał — i możliwe, 
że różne szczegóły mogłyby 
się nie zgadzać z rzeczywis­
tością. ale za istnienie Ant­
ka i Marusi nie mówiąc już 
o księżycu — głowę daję.

A  więc kilka realiów.
Działo się to na Białorusi 

zachodniej w roku 1926. Bia 
łoruś Zachodnia należała 
wówczas do Polski, nad rze 
kami i rozlewiskami Polesia 
stały słupy graniczne, roz­
dzielające na dwie części 
jeden naród i jedną matkę 
— ziemię (jak mówili sta­
rzy Poleszucy). Nad wschód 
nie brzegi tych rzek wycho­
dzili czasem ludzie z pogra­
nicznych wiosek radzieckiej 
Białorusi. Nie jechali już na 
targ do Pińska lub Barano­
wicz. Zabraniały im tego 
lśniące w słońcu bagnety poi 
skich żołnierzy, ściągniętych 
tu z najdalszych .stron kra­
ju. aby niełatwo im było 
dogadać się z ludnością 
miejscową, zrozumieć ją i 
współczuć jej.

Pierwsze oznaki osadni­
ctwa polskiego dały się już 
zauważyć. Rząd sprowadził 
tu gospodarzy z zachodnich 
części Polski stwarzając im 
idealne warunki dla powsta 
waoia gospodarstw kulać 
kich. Był to dopiero pierw­
szy rok rządów Piłsudskie­
go, a już z całą wyrazistoś­
cią występowały tendencje, 
które doprowadzić miały do 
faszystowskich pogromów 
ludności białoruskiej, do oo- 
działu na Polskę A i B...

Na wodach Prypeci drze­
mały wówczas szare cielska 
rzecznych jednostek wojen­
nych. tzw. monitorów, któ­
re wprawdzie na Horymu i 
Słuczy nawet nie potrafi-i v 
się obrócić — rzeki byiy bo 
wiem za wąskie, ale prze­
znaczeniem ich było pływa­
nie nie po Horyniu, .¿le 
spływ Prypecia i Dnieprem 
do... Morza Czarnego. r>d 
„morza do morza“ miała 
przecież rozprzestrzeniać się 
„najjaśniejsza Rzeczpospoli­
ta“ — . w marzeniach pew­
nych kół. bardzo zaintere­
sowanych złotymi łanami 
zbóż Ukrainy.

Co? Z.a dużo politvki? No 
więc wróćmy do Antka. Był 
marynarzem. Ot, takim jak 
to się przywykło nazywać 
żartobliwie „marynarzem

ILUSTROWAŁ: FRANCISZEK STAROWIEYSKI
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słodkich wód“ w- „Flotylli 
Pińskiej“ . Pińsk traktowano 
zarówno wówczas, jak i póź 
niej w polskim korpusie ofi 
cerskim jako miejsce zesła­
nia... „za karę“ . Dlatego z 
pewnością — znudzeni ży­
ciem w małym miasteczku
— oficerowie odbijali sobie 
tę nudę na żołnierzach i 
marynarzach. Tym zaś po­
zwalano i zalecano wyłado­
wywać złość na Białorusi­
nach i  Żydach... Niestety — 
niejeden z chłopców, wy­
ciągnięty gwałtem z jakiejś 
zapadłej wsi I przekonany 
przez jakiegoś „zupaka“ o 
swojej „wyższości narodo­
wej“ , nieraz z tego przy­
wileju korzystał.

Rynek w Pińsku — owe 
poleskie „corso“ , przedsta­
wiał widok przygnębiający. 
Błoto, trochę chodnika, kil­
ka kur i liście od kapusty 
po ostatnim targu. Czasami 
tylko, wieczorem, przeszło 
tędy kilka par egzotycznie 
ubianych oficerów z dama­
mi miejscowego półświatka. 
Antek tutaj nie chodził. 
Schadzki z Morusią miewał 
nar rzeką, wśród brzóz i 
trzcin. Rozmawiali tam o 
tym, jak rośnie pszenica w 
Wielkopolsce — skąd pocho­
dził Antek, o gusłach wiej 
skich i czarach, o pogodzie 
lub księżycu, Ale czasami te 
mat rozszerzał się, pomimo 
że Marusia — mieszkanka 
przedmieścia Pińska, a wte 
sowie podmiejskiej wsi — 
mówiła słabo po polsku.

— A ty sama, to właści­
wie kto jesteś — Rosjanka 
czy Polka? — spytał kiedyś 
z nagła Antek.

Zaśmiała się.
— Ja jestem Białorusinka

— odpowiedziała i zaśpiewa 
ła mu starą piosenkę — 
„Ty czyrwonaja kalina". An 
tek nie zrozumiał jednak.

— A  kto to taki — Bia­
łorusin? To chyba tak jak 
jo z Poznańskiego — tak ty 
z Białorusi.

— O nie, nie to samo. Bo 
my mamy własny kraj.

— Kraj? A  gdzie to? Na 
ks:'ężycu?

Marusia zasępiła się Ten 
żart jej się nie spodobał.

— To jest nasz kraj. Tu 
gdzie teraz jesteśmy. Ale, 
niestety, nie jesteśmy zupeł 
nie wolni. Za to tam, za gra 
nicą, jest już wolna Biało­
ruś...

— Za granicą jest bolsze­
wicka Rosja... — stwierdzi! 
Antek powtarzając lekcję z 
kursu „Białego Krzyża“ .

— Tam jest wolna Biało­
ruś. Wolna Białoruś... — po 
wiedziała dobitnie Marusia. 
aż Antek zdziwi} się. Stra­
ci! nagle z oczu wiejską 
dziewuchę. Inna była Sta 
nowcza, zagniewana i mą­
drzejsza od niego...

Do tej rozmowy później 
już nie powracali, ale mat 
Zdybek uprzedził kiedyś 
Antka, żeby uważał, z kim 
się zadaje. Widziano go z 
Marusią, a w jej domu po­
dobno...

Ale to już inna historia. 
Historia pewnej mroźnej, 
styczniowej nocy z 14 na 15 
stycznia, gdy piłsudczykow­
ski rząd zdecydował rozgro­
mić .— przy pomocy „dwój­
k i1, wojska, policji i prowo­
katorów z grupy Jeremicza 
i Roguli działającą na tere­
nie zachodniej Białorusi pa 
rodowo-wyzwoleńczą organi­
zację chłopską, kierowaną 
przez komunistów — „Biało­
ruską Chłópsko-Robotniczą 
Gromadę“ (BSRG).

Mróz był tej nocy siarczy 
sty. Na niebie świecił wielki 
księżyc i miliardy gwiazd. 
Nad ziemią białoruską nie 
pierwszy to i nie ostatni raz 
przeszedł anioł śmierci. 
Grzmot wystrzałów, jęki ran 
nych i katowanych, krwawe 
ślady na śniegu i pióropusze 
płomieni nad chutorami — 
oto był ślad karnych ekspe­
dycji działających „w imię 
chwały najjaśniejszej Rzeczy 
pospolitej“ .

„Hasło oderwania zachod­
niej Białorusi i zachodniej 
Ukrainy od Polski i przyłą­
czenie ich do sąsiednich re­
publik sowieckich odpowia­
da zarówno interesom mas 
ludowych tych obszarów, jak 
i mas robotniczych i chłop­
skich rdzennej Polski“ — 
stwierdzili wówczas dobitnie 
połscy komuniści!

Jeden bowiem był wróg 
Polski i Białorusi, — rozpa

sany piłsudczykowski fa­
szyzm, który w mroźną noc 
14 stycznia uprowadzał w 
bieliźnie i boso skatowanych 
chłopów i robotników do a- 
resztów i więzień.

Antek widział te łuny i tę 
krew. Szczegóły „bartłomie- 
jowej nocy“ dotarły zresztą 
łatwo do żołnierzy, bo wielu 
z nich było naocznymi świad 
kami rzezi. W tydzień póź­
niej Antek dowiedział _ się 
znacznie więcej. Rodziców 
Marusi aresztowano. W ich 
domu odbywały się przecież 
zebrania „Gromady“ . O tym 
opowiedziała Marusia Antko 
wi, gdy spotkali się w stodo 
le sąsiadów — którzy ukry­
wali ją przed policją. I wte 
dy chyba, tuląc płaczącą 
dziewczynę Antek pomyślał 
po raz pierwszy, że ją kocha. 
A  przecież nie rozumiał je­
szcze tego wszystkiego, co 
się naokoło niego rozgrywa, 
nie rozumiał sensu dramatu...

Gdy wiesną spłynęły lody, 
rozszumisły się bory, a za­
lewiska porosły wysmukłą 
trzcina, — marynarz przepro 
wadził dziewczynę sobie tył 
ko znanymi z patroli ścież­
kami, przepłynął z nią na 
łódeczce sobie tylko znanymi 
kanałami i rozlewiskami, aby 
wreszcie pożegnać ją nad 
brodem nadgranicznym.

Świecił wtedy księżyc — 
wielki, złocisty jak miedzia­
na misa i Antek był gotów 
przysiąc, że jest inny niż 
gdziekolwiek indziej.

A  gdy ona odeszła i cisza 
nad rzeką świadczyła, że 
przebrnęła szczęśliwie bród 
— pomyślał Antek o wszyst­
kim, co mu opowiedziała.

Nie, nie było to owe „obja 
wienie“ , o którym często pi 
szq literaci, po którym boba 
ter nagle dojrzewa klasowo. 
Antek myślał po prostu tak. 
jak myśleć może zakochany.

(Dokończenie na str. 2)

OBSERWOWAŁEŚ Czy­
telniku zapewne nie 
raz jadąc pociągiem ta 

kie zjawisko: w peWnym mo 
mencie ludzie zaczynają « o  
czyć się do okien. Wspinają 
się na palce, podtykają gło­
wy pod ramiona stojących 
w pierwszym rzędzie, każdy 
centymetr kwadratowy po­
wierzchni okiennej zajęty 
jest wyglądającymi. Dzieje 
się to wtedy,, gdy pociąg 
przejeżdża przez jakieś szcze 
golnie ciekawe miejscowości, 
gdy wzrok podróżnych jak 
magnes przyciąga krajobraz, 
budowle, zabytek...

Można to obserwować do- 
ieżdżając do Warszawy, gdy 
w zamazanej mgłą dali pers 
pektywie wyłania się smukły 
kształt Pałacu Kultury, moż 
na zauważyć u nas na od­
cinku Oliwa — Sopot, gdy 
umęczonym długą podróżą 
wczasowiczom ukaże się Wi-

Stare baszty malbors kiego zamku wyrastają 
malowniczo nad wodami Nogatu.

dziane po raz pierwszy mo­
rze.

Takim magnesem jest rów 
nież zamek malborski. Gdy 
pociąg dudni po moście nad 
Nogatem mało jest takich, 
co nie wychylają się z okna 
wpatrując się w czerwony 
masyw malborskiego zamku. 
Malbork jest magnesem o 
wielkiej' sile przyciągania. 
Sto tys:ęcy przybyszów z ca 
łei Polski goszczą rocznie 
stare mury Malborka, gdzie 
w labiryncie'korytarzy i sal. 
w półświetle krętych kruż­
ganków i pod gotyckimi skle 
pieniami kryjących w sobie 
niejedną tajemnice komnat, 
odżywa w wyobraźni świat 
Zbyszka z Bcgdańca i Zawi 
szy Czarnego, krzyżackich 
podstępów i grunwaldzkie­
go zwycięstwa, zaklęty w 
czerwień gotyckich wież i 
baszt świat naszej średnio­
wiecznej historii. Aż szuka 
człowiek wówczas wzrokiem 
matejkowskiego „Grunwal­
du“. a wyobraźnia sama na­
suwa na usta nieśmiertelne 
wallenrodowskie strofy „A l. 
puchary“.

Ten potężny pomnik wie­
kowej kultury, jedyny w 
swoim masywie zespół archi 
tektoniczny, _ kolos, który 
oparł się nawałnicom stule­
ci — jest dziś bezbronny. 
Wołp o pomoc.

Nie. nie żyjemy w średnio­
wieczu. nie chodzi o zbrojną 
odsiecz osaczonej, gdzieś w 
górnym czy średnim zam­
ku. załodze. Ze strzelnic nie 
buchają kłęby dymu. zwo­
dzone mosty są opuszczone, 
draga do zamku stoi otwo­
rem. Lecż m:mo to Malbork 
dziś w roku 1955 jest w wfel 
kim niebezpieczeństwie. Bo 
oto po zniszczeniach wojen­
nych roku 1945 dziś. w 10 
lat później, zasraża zamko­
wi wtórna dewastacja.

Owszem, nie został Malbork 
nie zauważony w naszym dzie­
sięcioleciu. Prowadzono tam 
prace rekonstrukcyjne i zabez­
pieczające: całe partie dachu 
czerwienią się płaszczyznami no 
wo położone! dachówki. Lecz 
ten piękny okres, kiedy to za­
mek stanowił Muzeum Wojska 
Polskiego należy do historii, 
tym razem historii najnowszej. 
Bowiem od kilku dobrych lat. 
chyba od roku 1950 na remont 
zamku nie wyłożono ani złotów­
ki. I to nie tylko na ten re­
mont zasadniczy — odbudowę 
zburzonych w działaniach wo-

Jennych partii zamkowego kom­
pleksu. Ani złotówki nie wyło­
żono nawet na taki remont jak 
wprawienie szyb, czy naprawdę 
złamanego stopnia na schodach.

A  czas n;'e próżnuje. Nie 
szczędziły Malborka zimowe 
huragany roku 1954, me 
oszczędza deszcz i słota. I 
oto położone już po wojnie 
dachówki zlatują całymi dzie 
siątkami. dumne gotyckie 
sklepienia zbrukane sa bez­
nadziejnymi zac ekami. na 
sędziwych murach rysują się 
groźne rysy.

Malbork przeżywa okres 
wtórnej dewastacji. Dlaczego 
się tak dzieje? — zapytasz 
Czytelniku. Czyżby nie było 
gospodarza tego obiektu?

O leszem, jest. Placówka gdań­
skiego ZUT (Zarząd Urządzeń 
Turystycznych) w składzie ,kie- 
r o wnika (który jest zarazem kie 
równikiem domu wycieczkowe­
go) i 2 (słownie dwu) sprząta­
czek, na cały zamek, któreś» 
pobieżne zwiedzenie zajmuje 
około 2 godzin. Dlaczego właś­
nie ZUT — instytucja powołana 
do administrowania Malborkiem 
mniej więcej tak samo jak do 
zarządu np. portem gdańskim? 
To jest właśnie owe „postawde- 
nie sprawy Malborka na glowde“ .

Malbork posiada niewątpliwie 
olbrzymie znaczenie dla turysty­
ki, lecz oddanie go w zarząd 
przedsiębiorstwa turystycznego 
Jest oczywistym nonsensem.

Pora ustawić zagadnienie 
na nogach. Pora zlikwido­
wać stan. w którym wsty­
dzić sie musimy przed gość­
mi zagranicznymi kiwający­
mi głowami na widok spa­
dających dachówek, wybi­
tych szyb i połamanych scho 
dów. A wstydzić się jako 
gospodarze zabytku o euro­
pejskim znaczeniu — na­
prawdę mamy czego.

Wołanie o pomoc dla Mai 
borka musi sięgnąć daleko 
— aż do Warszawy, skąd 
przyjeżdżają najrozmaitsze 
komisje. Przyjeżdżają żeby 
odjechać, a Malborkowi z 
odsieczą nikt nie przychodzi.

Wołamy o pomoc dla Mal­
borka. Żeby odebrać go 
ZUT i przeznaczyć na mu­
zeum. Żeby znaleźć szybko, 
zaraz pieniądze na najko­
nieczniejsze remonty a póź­
niej zorganizować i sfinan­
sować długofalową planową 
odbudowę. Żeby Malbork, 
nie niszczał bezsensownie 
na naszych oczach.

, c
IERHAN“  — to po cygań 
sku gwiazda. Nazwę ta- 

n  w  nosi 30-osobowy zes- 
”  pół pieśni i tańca — skła 

dający się z rodowitych Cyga­
nek i Cyganów — który nie­
dawno wystąpił w Operze Leś­
nej w Sopocie. Trudno wyobra­
zić sobie stosowniejszą dekora­
cję dla takiego widowiska, niż 
ta, na tle której oglądaliśmy je 
w Sopocie.

...Młoda pieśniarka śpiewa sta 
rą pieśń cygańską. Zapowiada­
jąca ją koleżanka podała tylko 
tvtuł. Nie rozumiemy słów tej 
pieśni, powstałej gdzieś, w ku­
rzu gościńców całego świata, 
przy ogniskach wędrownych ta 
borów, ale z przyjemnością 
wsłuchujemy się w jej mienią­

cą się kapryśnie melodię — to 
smętną i tęskną, to znów skocz 
ną i pełną żywiołowego tempe 
ramentu. „Jaka szkoda, że w 
zapowiedzi nie podano, choćby 
w skróceniu, treści tej pieśni“
— myślimy z żalem.

Jakby złośliwie spełniając na 
sze życzenia, następny numer 
programu chór wykonuje po 
polsku. Niestety, jest to Jeden 
z tych nieśmiertelnych, sznuro­
watych romansów „cygańskich“ , 
w których „w  żyłach kipi go­
rąca krew“ (rymuje się oczywiś 
cie do... „miłości zew“ ).

Były I inne —' tvm razem mi 
łe — niespodzianki. Zespół za­
grał, zaśpiewał, a nawet zatań 
ezył — „Umarł Maciek, umarł
— już leży na desce“ . Zaśpie­

wał przy tym tę piosenkę tak 
Jakoś po swojemu, po cygańsku, 
że mi się nasz Maciek wydał 
nagle rodowitym Cyganem. Po 
prostu „porwali“  nam Cyganie na 
szego słowiańskiego Maćka i wy 
chowali go w swoich „szatrach“ 
na swego.

A sprawa kostiumów? Wszyst 
kie tancerki „Cierhana“ noszą 
jakieś skomplikowane bluzki z 
rozciętymi rękawami, których 
końce przytwierdzone są u pal 
ców rąk. Konia z rzędem te­
mu, kto widział kiedyś tak u- 
braną Cygankę. Te muślinowe 
„skrzydełka“ u ramion przypo 
minają trochę kiepski, przedwo 
Jenny kabaret.

I tak to już jest z tym pro­
gramem „Cierhana“ . Prawdziwy

u; DOLF KARWAY -  KIEROWNIK „CIERHANA“ SOLISTA ZESPOŁU
fot Nieży wińsk)

folklor cygański, wartościowe 
pieśni i tańce cygańskie, prze­
platają się tu z bezwartościowy 
mi naleciałościami operetkowo- 
kabaretowymi. I dlatego trze­
ba koniecznie, aby „Cierha- 
nem“  zaopiekował się ktoś, kto 
pomógłby młodemu zespołowi 
oddzielić ziarno od plewy, rze­
telne, samorodńe talenty -od 
bezwartościowych cekinów. Sło­
wem „Cicrhanowi“ potrzebny 
jest Jakiś cygański Sygietyń- 
ski...

Jeden z członków zespołu 
„Cierhan“  rozmawiając ze mną 
o historii kultury cygańskiej, 
powtórzył mi żartobliwie powie 
dzenie cygańskie: „Chcieli raz 
Cyganie spisać swoją historię, a 
nie mając papieru zapisali ją 
na liściu kapusty. W nocy przy 
szedł zając i zjadł kapustę. Od­
tąd Cyganie nie mają historii...“

Oficjalna nauka mało interesu 
je się przeszłością j pochodze­
niem Cyganów. Wiadomo o 
nich tylko, że pochodzą z pół­
nocnych Indii. Było to plemię 
Nomadów przeprowadzające swo 
je stada w związku ze zmianą 
pór roku z północy na połud­
nie i z powrotem. Z tego od­
wiecznego szlaku wędrówek wy 
hiłv ich krwawe najazdy i ma­
sowe rzezie przeprowadzane 
przez hordy Tamerlana i jego 
następców. Porzuciwszy swój 
kraj naród cygański powędro­
wał przez Małą Azję i Egipt, 
a następnie rozsypał się po ca­
łym świecie. Jedynym świadec 
twem przeszłości jest dziś je­
żyk cygański, który jest Jed­
nym z najstarszych żywych ję 
zyl;ów świata.

W wędrówkach po świecie na 
ród ten zgubił swoją historię. 
Przechowuje jedyn:e jakieś 
szczątki swojej kultury i oby­
czajów. Rozproszeni po świę­
cie Cyganie przebywali dotych­
czas na marginesie cywilizacji. 
Nigdy żadna Liga Narodów, ani 
inna o-ganizacja międzynarodo­
wa nie zajmowała się sprawa­
mi tego narodu. IV okresie o- 
'•>ił>acjj Hitler starał się zgła­
dzić Cyganów podobnie jak 
Żydów i narody słowiańskie, 
masowo posyłając ich do ko-

MARYLKA CIERHAN — 
ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA

mór gazowych. Dziś, w Polsce 
Ludowej, podobnie jak znaczn e 
wcześniej w ZSRR, Cyganie zna 
leźli życzliwą pomoc i opiekę 
państwa, traktowani są jak peł 
noprawni oby^itele. M. in. zna 
lazło to swój wyraz w przy­
znaniu „Cierhanowi“  subwencji 
państwowej, którą zespół otrzy­
muje od ubiegłego roku, co po 
zwala mu rozwijać się artystyc. 
nie. Minęły czasy, gdy Cyga­
nom nie wolno było zatrzymy­
wać się w żadnej miejscowości 
dłużej niż 24 godziny. Mogą się 
dziś osiedlać, pracować, kształ­
cić swoje dzieci w szkołach. Mo 
gą też pomyśleć wreszcie o od­
tworzeniu i utrwaleniu swej 
kultury narodowej, o rozwinię­
ciu wrodzonych zdolności \ 
stworzeniu własnej wartościo

TANCERKA CYGAŃSKIEGO
fot Nieży wińsk!

Wyrazem tych dążeń narodu 
cygańskiego do tworzenia war­
tości artystycznych jest właśnie 
zespół „Cierhan“ . Ten pierwszy 
w Polsce reprezentacyjny zes­
pół cygański powstał w roku 
1850 z dawnego zespołu „Roma“ . 
Jego organizator i kierownik ar 
tystyczny, 28-!etni utalentowany 
artysta cygański Rudolf Kar- 
way — jest w pełm świadom 
ważnych zadań, jakie stoją 
nrzed nim i jego zespołem. Jed 
nakże zadania te nie są łatwe.

Trzeba przyznać, że zespół 
zrasta się coraz bardziej i o- 
siąga coraz wyższy poziom arty 
styczny. Należy więc życzyć, a- 
by „Cierhan“ okazał się dobrą 
gwiazdą cygańską, aby zajaśniał 
jak najsiiniejszym blaskiem 
wśród zesoołów tego rodzaju.

ST. MIODUSZEWSKI
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T. SZEWCZt.NKO

»SJTWOiiY VkYBKAi\E«
Jest to pierwszy od wielu lat' 

wybór utworów Szewczenki 
<lol4—1861) w przekładach pol­
skich, wydany pod redakcją 
poety Wl. Słobodmka. Szewczen 
ko, syn ukraińskiego chłopa 
pańszczyźnianego, byl „nie tyl­
ko poetą, wieszczem narodo­
wym, który wyraził w dosko­
nalej formie artystycznej prag 
nienia mas ludowych, ich wal­
kę i niezłomną wiarę w lepsza 
przyszłość, ale także ich du­
chowym przywódcą, najwięk­
szym autorytetem moralnym ; 
politycznym. Wyszedł z ludu. 
nie tracił z nim kontaktu, siu 
zyl mu, wyrażał jego nastroje 
I oddziaływał na niego oraz po 
dziś dzień oddziaływa bezpo 
średnio, ’ est lego własnością, 
częścią jego duszy“ . (Z posłowi;? 
do książki, pióra M. Jakóbca) 
Utwory Szewczenki, wielkiego 
artysty 1 bojownika o wolność 
swego narodu, były w Polsce 
zawsze popularne 1 cenione 
przez ludzi postępowych 1 de­
mokratycznych przekonań. Tyjn 
birdzlej dzisiaj te naprawdę 
piękne 1 przejmujące poecie 
zgodzone z ludowej nieśni brat 
niego narodu ukraińskiego, 
znajda u nas licznych i zapalo­
nych czytelników.

A. M. SWINARSKI

. S A T Y R Y "
W niespełna kilka miesięcy po 

Ukazaniu się doskonałych „Pa­
rodii“ Swinarskiego ezvtc!nik 
znowu będzie mógł spędzić nie­
jedną miłą chwilę nad obszer­
nym zbiorem wierszy tegoż po­
ety z łat 1934 — 1954. Książkę 
charakteryzuje wielka rozmai­
tość utworów': są tu satyry, baj 
ki, fraszki, groteski, sentencje, 
parodie oraz p*ekne przekłady 
z Goethego, Hełnego ! Brech­
ta. Pośród wiciu naszych saty­
ryków Swłnarskl celuje w wler 
szu dowcipnym, trafiającym w se 
dno, który w lekkiej a bogatel 
formie nieraz kryje palący wy 
rzut czy ważką prawdę. W stro 
fach Swinarskiego ożywa wiele 
istotnych a subtelnie l niezwy­
kle trafnie podchwyconych prze 
Jawów 1 zagadnień naszych cz  ̂
sów, gdyż: „Każdej satyry dno. 
to serca niepokój 1 troska i 
twarda jak ręka boska, miłość. 
Otóż % to“ . Pomysłowe ilustra­
cje Daniela Mroza.

„WSROD LUDZI“

OTO szereg liczb: 6,5 — bohaterów — takich, jak 
10 — 14,5 — 17 — 19 Solowiowa, Sokołowa, Gro- 
22 — 25. Jest to wy- mowa, Bortnikowa, Sza- 

rażona w milionach ilość wi chow, Koszewoj, Mieriesjew
dzów na kolejnych festiwa- — rozpłomieniają i hartują, 
lach filmów radzieckich w Znany scenariopisarz ra- 
Polsce. Ilość t3 nieustannie dziecki, Papawa, podczas 
wzrasta, zwiększają się sze swego pobytu w Polsce opo 
regi widzów szczerze przy- wiadał, jakie wzruszenie o- 
wiązanych do radzieckiej garnęło go w jednym z kin 
sztuki filmowej, uszlachet- Rzymu, kiedy po seansie ra 
niającej, budującej, zdrowej dzieckiego filmu „Młoda
i ożywczej.

Nie każdy lubi mówić o 
swoich osobistych wzrusze-

Gwardia“, publiczność włos­
ka żywiołowo zaintonowała 
„Międzynarodówkę“ 1 „Ban-

niach i nawet nie zawsze w diera rossa". Ale to wspom- 
pełni uświadamia sobie, ile nienie, unaoczniające zada- 
zawdzięcza radzieckim boha nia i odpowiedzialność ki-.ie 
terom filmowym w życiu i matografii radzieckiej, było 
pracy. Bo film radziecki bar punktem wyjścia bardzo kry 
dzo często ukazuje ludzi, (któ tycznego przemówienia. Im 
rzy nam pomagają myśleć, szczytniejsza nasza praca, 
odczuwać sens rzeczywisto- tym większy musi być nasz 
ści, patrzeć na świat i dzia samokrytycyzm — mówił 
lać, po prostu — żyć. Papawa.

„Człowiek powiinien plo- N ie wszystkie filmy ra- 
nąć. Kto nie płonie, ten kop- dzieckie ostatnich lat były 
ci. Niech będzie pozdrowio- godne wielkiej tradycji ra­

dzieckiej sztuki filmowej, 
tradycji „Pancernika Potiom

ny płomień życia — 
słowa z książki „Jak harto­
wała się stal“ i z filmu pod kina“, „Burzy nad Azją“, 
tym samym tytułem, mogły- „Ziemi“, „Czapajewa“, ,A!ek 
by stanowić motto wielu fil sandra Newskiego“, „Wielk e 
mów radzieckich. Filmy ra- go obywatela“. Jedną z przy 
dzieckie przykładem swoićh czyn było również i to że
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FRASZKI
ZB. SKUPIŃSKI

Pfl LATACH
Mawiał do niej: — Dla 

ciebie wszystko, 
moja ty królowo!
A dzisiaj: — Jestem

antymonarchistą, 
dojrzałem ideowo!

SZCZĘŚL I WI

ANKIEM. w dzień moich Imienin żona zadzwoniła do 
biura.
— Zwolnij się z pracy 1 przyjdź natychmiast pod 
Pedet we Wrzeszczu — Kupiłam ci wspaniały prezent, - 

ale musisz go sam przjmieść do domu... J
Była to elektyczna froterka, o jakiej żona marzyła od \ 

dnia ślubu. Uśmiechnąłem się krzywo i wziąłem „prezent“ * 
na plecy.

„„ — O, widzisz—-Już się uśmiechasz! — Powiedziała żona.—
7/, Wiedziałam, że się ucieszysz. Teraz codziennie przed pój- 
>ft ściem do biura będziesz sobie mógł pojeździć z tym po 

domu. Zawsze mówisz, że masz za mało ruchu! —
•  — Powiedz moja miła — zapytałem — skąd wzięłaś na to

pieniądze? Taka froterka musi być przecież bardzo droga. —
3* — O nie! Jest bardzo tania. Ja ją widzisz kupiłam oka-

zyjnie! A pieniążki, kochany, wzięłam z książeczki oszczęd- 
£2 nościowej. Te, które odkładaliśmy na twoją pelisę. No. bo 
53 po co ci ta głupia pelisa? Zima przecież będzie ciepła, a ty 
N mi się w tej starej jesionce najbardziej podobasz.

Nie wypada udusić żony na ulicy, więc odłożyłem tę
przyjemność na później. W domu żona powiedziała:

— A teraz siądź i napraw to cudo.
— Jakto „napraw“ ?

No tak! Bo to jest bardzo tania froterka, ale ma 
malutki błąd. Brakuje jej czegoś tam. Zapomniałam czego, 
ale ty przecież wszystko wiesz. Tylko się nie grzeb, bo
trzeba posprzątać, zanim goście przyjdą!

Poszła robić kanapki, a ja siadłem rio froterki. Kiedy
rozmontowywałem ją po raz trzeci, zjawiła się żona upać­
kana majonezem. — Przypomniałam sobie — wysepleniła 
ustami zapchanymi ciastem. — Sprzedawczyni mówiła, że 
brakuje kontaktu, ale za to froterka jest bardzo tania. Leć 
do sklepu i kup kontakt. Ale prędko, kochanie, bo gości 
tylko patrzeć! Pieniędzy ci nie daje, bo to kosztuje podobno 
grosze, — W żadnym sklepie elektrycznym we Wrzeszczu 
kontaktu nie było. Pojechałem do Gdyni Sopotu, Oliwy. 
Wydałem 60 zł na taksówki i 3 zł na proszki od bólu głowy. 
Biegałem, błagałem, prosiłem. O kontakcie do froterki nikt 
nic nie wiedział.

Wreszcie w Gdańsku, w pewnym warsztacie powiedziano 
mi. że i owszem. Można taką rzecz załatwić. Mam przynieść 
froterkę, zapłacić 80 zł i oni mi ten kontakt na miejscu 
od razu wprawią. Byłem wniebowzięty. Cała historia koszto­
wała mnie 130 zł 1 parę godzin biegania, ale za to na wie­
czór podłogi naszego domu lśniły jak brylant.

Sapiąc ze zmęczenia i padając z nóg zapytałem żonę:
— Powiedz mi teraz moja droga, ile właściwie zapła­

ciłaś za tę froterkę?
— Ach, wyobraź sobie, na czwartym piętrze w Pedecie 

we Wrzeszczu jest taki dział, gdzie nikt nie zagląda. A ta 
panienka tam to po prostu usycha z nudów. Tam są arty­
kuły z przeceny. Np. puder jak zwilgotnieje to kosztuje o po­
łowę taniej. Albo buty: prawy nr 32, a lewy 37, ale za to 
razem kosztują po prostu grosze. No, oczywiście nonsens! 
Nikt takich butów nie kupi! Ale z froterką to co innego. 
Ona normalnie kosztuje 1,863. a z takim malutkim błędem 
tylko 1857 zł, czyli o całe 6 zł taniej. A ponieważ postano­
wiliśmy oszczędzać, więc widzisz jak ja to ładnie załatwi­
łam. No, ubić' się prędko, bo zaraz przyjdą goście...

Kiedy zebrane na moje imieniny towarzystwo rozrabiało 
w najlepsze w takt piosenki „pierwszy siwy włos na skroni“
— leżałem nieco zamroczony w swoim pokoju. Poprzez 
nerwowy sen o kontaktach, taksówkach, przecenie i zmokłym 
pudrze dotarł do mej świadomości rozanielony głos żony:

— ...Wybaczcie mu kochani, że troszkę się upił. ale to 
N* ze szczęścia. Tak się ogromnie wzruszył, że kupiłam mu 
>  okazyjnie prezent. Śliczną, tanią elektryczną froterkę z prze­

ceny!

— Panem ci circenses —
chleba i zabawy

— wołali Rzymianie. 
Niech cie to nie

dziwi —
Nie znali naszych

piekarń i „Estrady *! 
Szczęśliwi!
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niektórzy niedostatecznie 
czerpali z te) tradycji, me 
korzystali z niej, oddalali się 
Dd niej. A przecież Eisen­
stein, Pudowkin, DowienKO 
Ermjer, Wasiliewowie są nie 
tylko klasykami kinemato­
grafii radzieckiej, to są kla­
sycy kinematografii ś\?.at<>- 
wej Oni to nadali kszłałt ar 
tystyczny styl. wyr di, osie­
mu filmowi współczesnemu

Z doświadczeń tej rewo­
lucyjnej sztuki nadal płyną 
najlepsze doświadczenia fil­
mu radzieckiego jego sukce­
sy. Stąd również płynie n.e- 
zwykła ambicja radzieck:ej 
kinematografii, jej duch 
ofensywy i samokrytycyzm. 
Ostra często i bolesna kry­
tyka w radzieckiej kinema­
tografii odcina słabe i suche 
gałęzie miernoty, a nieustan 
na dyskusja wykrywa ł pie­
lęgnuje wartości godne uwa­
gi i troski.

Jeszcze przed ogłoszeniem 
nagród w tvm roku w Can­
nes najwybitniejszy francu­
ski krytyk filmowy Sadcul, 
napisał:

„Film „Zurbinowie" uzy­
skał największy sukces spo­
śród filmów radzieckich o 
tematyce współczesnej, jakie 
dotychczas kiedykr Iwiek wy 
świetlano na festiwalach 
międzynarodowych w Wene­
cji czy Cannes. Dzieło Chej- 
fica... wyraźnie górowało na 
festiwalu i zasługuje na jed­
ną z pierwszych nagród“ .

Istotnie — otrzymało ją 
za najwybitniejszą grę ak­
torską. *

Najpiękniejszym, nagredzo 
nym w Cannes filmem li­
rycznym, był „Romeo i Ju­
lia“, najlepszym filmem ry­
sunkowym — „Złota anty'o 
pa“, a nagrodę za reżyserię 
otrzymał Siergiej WasiPew, 
współtwórca wspaniałego 
„Czapajewa“, za nowy film 
wspólnej produkcji radziec- 
ko-bułsarskiei „Szturm na 
Płewnę“.

Jakie jeszcze filmy przy­
nosi nam festiwal tegorocz­
ny?

A więc również wyróżnio 
na międzynarodową nagro­
dą ekranizacja baletu Proko 
fiewa „Romeo i Julia" z 
czarodziejką tańca — Ula- 
newą w głównej roli. Oto, 
jak pięknie pisze Ulanowa
0 swej kreacji Julii:

„W młodej i wiotkiej Ju­
lii pragnęłam odtworzyć prze 
de wszystkim silę ducha, 
heroizm uczuć, który uczy­
nił ją zdolną do oparcia się 
narosłym w ciągu wieków 
przesądom. My, ludzie ra­
dzieccy. żyjący w kraju, w 
którym bohaterstwo stało się 
czymś zwyczajnym i koniecz 
nym, potrafimy właściwie 
ocenić wyzwanie miłości i 
śmierci rzucone przez Romea
1 Julię staremu, przeżywa­
jącemu się światu“.

Reżyser Arnsztam, twór­
ca filmu o bohaterce Zwiąż 
ku Radzieckiego, Kosmode- 
miańskiej, „Zoja" oraz mu­
zycznego filmu o Glince — 
przepoił swoje nowe dzieło 
niewypowiedzianą poezją, li 
ryzmem.

Dalej — film zrealizowa­
ny według rękopisu sprzed 
przeszło dwustu lat o prze­
życiach „robinsonów“ rosyj­
skich „Na bezludnej wys­
pie“. Ten bardzo ciekawy 
film stworzył m. in. dowód­
ca radzieckiego łamacza lo­
dów. badacz polarny i histo­
ryk, bohater Związku Ra­
dzieckiego — Badiein. W jed 
nej z głównych ról występu 
je bohater filmu Eisensteina 
„Pancernik Potiomkin“. Sen­
sacyjna fabuła, autentyczne 
zdjęcia z dalekiej Północy — 
to zalety filmu, który szcze­

gólnie zainteresuje młodzież
Ukraiński film „Stara f°r 

teca“ również w sensacyjnej 
fabule zawiera obraz życia 
i walki pierwszego poko­
lenia młodzieży radzieckiej, 
ob-az życia bohaterów i 
zdrajców, tych. których 
uskrzydliła rewolucja i tych. 
którym kontrrewolucja zgoto 
wała hańbę i śmierć Jest to 
pierwszy samodzielny film 
rrfłodych reżyserów — Alo- 
wa i Naumowa. którzy w 
w idomy sposób czeredą z doś 
wiadczeń „Panr^nika Po- 
tiomkina“ i „Czapajew,.".

„Dzieci partyzanta“ — to 
piękny, wzruszający film bia 
łoruski o rodzeństwie — Mi 
chasiu i Oiesi — którzy pod­
czas wakacji natrafiają na 
ślad szpiega i dywersanta. 
i bohatersko tropią go wśród 
śmiertelnych niebezpie­
czeństw poleskich bagien i 
puszczy.

Wreszcie, z nowych fil­
mów fabularnych wchodzi 
na ekrany gruzińska kome­
dia muzyczna „Kon k pol­
ny“. Jest w niej jedna pięk­
na piosenka kompozycji lau­
reata Nagrody Stalinowskiej. 
Cineadze. Jest również wie-

dzieci. Wśród nich — pięk­
na, poetyczna „Złota anty­
lopa“ według hinduskiej baś 
ni ludowej,

Ze wznowień klasyki ra­
dzieckiej oczekujemy przede 
wszystkim wspaniałej trylo­
gii Dońskiego o Gorkim: 
„Dzieciństwo". „Moje uni­
wersytety", „Wśród ludzi".

Maksym Gorki zawsze u- 
ważał, że sztuka radziecka 
powinna uczynić swoim*głów 
nym bohaterem radzieckie­
go człowieka pracy Najważ 
niejszym spośród ostatnich 
osiągnięć radzieckie] sztuk1 
flmowei iest obraz radziec­
kich stoczniowców, radziec­
kich robotników w „Żurbi- 
nach". Ale i w innych fil­
mach bohaterów cechują ry­
sy wspólne ludziom radziec­
kim, rysy wspólne wszyst­
kim pięknym ludziom, od 
których uczymy się żyć.

„Zurbinowie“ kończą się 
sceną, kiedy to majster Alek 
sander przybija do ściany 
stary plakat z pierwszych 
lat rewolucji, przedstawiają­
cy robotnika, w którego męż 
nych rysach twarzy, w sil­
nej postaci, we wściekłym 
rozmachu rąk, odnajduje się

„CZŁOWIEK Z KARABINEM"

le folkloru gruzińskiego. Ale 
jest także dużo starego, kry 
tykowanego wielokrotnie 
schematu i lakieru.

Poza długometrażowymi 
filmami fabularnymi tego­
roczny festiwal ukaże nam 
średnio i krótkometrażowe 
filmy według nowel Czecho­
wa — „Nieprawe dziecko“. 
„Paniusie“, „Broszka", „Na 
letnisku“ (kukiełkowy). U j­
rzymy filmy dokumentalne, 
m. in. o Czechowie i Gor­
kim, wiele nowych, jak 
zwykle świetnych filmów po 
pularno - naukowych, filmy 
kukiełkowe i rysunkowe dla

podobieństwo do wszystkich 
Żurbinów — Aleksieja, Wik­
tora, Antona, Kostii, do ty­
sięcy prostych ludzi pracy. 
Do człowieka, którego ob­
rał sobie za bohatera film 
radziecki — człowieka, o któ 
rym pisze w książce „Żur- 
biriowie“ Koczetow, że „wa­
li ciężkim młotem w łańcu­
chy opasujące kulę ziemską. 
Wał! z całych sił, dąży na­
przód, n!e cofa się przed ni­
czym. Wali. a że!’zne ogni­
wa pękają, opadają, od tych 
potężnych ciosów huczą kon 
tynenty“.

BARBARA OLSZEWSKA

L IR Y C Z N Y  R E F E R A T
(D o k o ń c z e n ie  ze s t ro n y  1)

Zrozumiał wszystko dopie­
ro znacznie później, w garni 
zonowym więzieniu, dokąd 
trafił za „kontakty z biało­
ruskimi komunistami"...

Nie. Nie będzie „happy- 
endu“. Antek i Marusia nie 
spotkali się już więcej. Nie 
wiem zresztą nic o tym. 
Wiem za to, że księżyc nad 
Prypscią świeci dziś jedna­
kowo zachodniej i wschod­
niej Białorusi — i po oby­

dwóch stronach — ongiś gra 
nicznych rzek — dziewczęta 
śpiewają wesoło znane im od 
lat piosenki.

A kiedy z okazji jakiegoś 
święta na granicznym Bugu 
spotykają się nasze współ­
czesne Antki z Marusiami i 
wymieniają Docaiunki i kw:a 
ly — polscy i radzieccy po­
granicznicy patrzą na to wy 
rozumiała i co najwyżej mru 
gają tylko do siebie znacząco.
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S Z T U K A  B I A Ł O R U S I

Tu — wrogiem jest
samby;

tam — tańczył ją sam
In/-
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M O JA  P I E S N
.Słowa : M, Matusowski 

Muzyka: i .  Clirermikow 

Przekład : H. Kołaczkowska

Hto Tax cepaue, mto Tax cepaue pacTpennweHO. 
'GlOBHO BCTpOM Tpony.no CTpyHy.
O juo6bm neMaao rrecen c.noHceno.
9\ cnoto re6e, crioto eme ORHy.
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SI 6po>xy, Memas h /ik>6h. 
flame coanue caeTHr no-oco6oMy 
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nycTb onM^Te6e paccxamyT 060 Mue!

Czemu serce, czemu serce nagła trwoży myśl, 
senną strunę lotny trącił wiatr?
O miłości tyle pieśni składa świat, 
ja dla ciebie jeszcze jedną śpiewam dziś.

Pomnę ścieżki przemierzane razem w owe dni, 
gdym o szczęściu marzył niby żak.
Żaden trud zbyt ciężki nie był, żaden szlak, 
a po własne szczęście sięgnąć zbrakło sił.

Dziś mi punkt, najodleglejszy punkt na mapie wskaż, 
gdzie chroniłaś się przez tyle lat, 
przez doliny i przez góry przejdę rad, 
byle tylko znów zobaczyć twoją twarz.

Całą ziemię, całą ziemię zmienię w kwietny sad, 
niechaj w słońcu gaj roiszumi się 
i jak długo nie potrafię znaleźć cię, 
niech ci o mnie opowiada każdy kwiat.

¿ 4  ł o  c ie k a w e !
Jak powstała 

ziem ia?
Okres życia na Ziemi Jest 

nieproporcjonalnie krótki w po 
równaniu z jej rozwojem. Sa­
mo zjawienie się życia na Zie­
mi jest zjawiskiem bardzo zło­
żonym. Jest ono mianowicie wy 
nikiem odległości Słońca, pręd­
kości obrotu Księżyca, obecno­
ści we wnętrzu Ziemi określo­
nych chemicznych połączeń itd. 
Nawet samo narodzenie się Zie 
mi Jest zjawiskiem niepowta­
rzalnym, jak twierdzi większość 
astronomów. Zgodnie z teorią 
radzieckiego astronoma i bada­
cza polarnego Otto Szmidta — 
powstanie Ziemi miało proces 
następujący: Słońce dostało się 
niegdyś do wnętrza obłoku ga­
laktycznego, złożonego z mate­
rii w stanie rozpylonym i z me 
teorytów. Siłą własnego przy­
ciągania porwało ono z sobą mi 
liardy tych ciał, których część 
utworzyła pasmo, obracające 
się wokół Słońca. Wewnątrz te 
go pasma pyłki przyciągały i 
łączyły się ze sobą tak długo, 
dopóki nie skupiły się w kilku 
ogromnych ciałach — plane­
tach.

Badania radzieckich uczonych 
Olgi Lepieszyńskie.ł i Oparina 
udowadniają, że życie pojaw a 
srę na nowo bezustannie i wszę 
dzie v/ odpowiednich warun­
kach. Według tych samych 
praw natury, które spowodowa 
ły zjawienie się życia na Zie­
mi, następował w ciągu wielu

setek milionów lat Jego roz­
wój. Rozpoczynając od wodoro 
śli i wymoczków, przyroda cią­
gle eksperymentuje, tworzy or 
ganizację żywych komórek, da 
je tym organizacjom określone 
formy.

Ałomowy
samochód

Prasa radziecka przynosi szcza 
goły o projektach motoru jądro 
wego dla przemysłu samochodo­
wego. „Paliwem“ byłby gaz pro 
mieniotwórczy, zawarty w cy­
lindrze. 60 gramów tego gazu 
wystarczyłoby na przejechanie 
lOti tysięcy kilometrów.

inżynierowie radzieccy opra­
cowali również projekt akumu­
latora elektrycznego, który mo 
że produkować prąd w ciągu kił 
ku lat bez ładowania. Wykorzy­
stuje się tutaj działanie neutro­
nów na stront.

Biedne pszczoły
Pszczelarze angielscy umieścili 

w swych ulach maleńkie apara- 
r'iki, które będą rejestrować «pe 
cjalny brzęk wydawany przez 
pszczoły podczas pracy. Pszcze­
larze spodziewają się, że odtwa­
rzając ten dźwięk, pobudzą do 
pracy leniwe pszczoły-
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i UJ a rm ia "
W kioskach „Ruchu“ 

ukazał się ostatnio nowy 
numer pisma społeczno- 
kulturalnego „Mazury i 
Warmia".

W stosunku do numeru 
pierwszego widać w nim 
wyraźną poprawę tak w 
doborze materiału treścio 
wego jak ilustracyjnego,^ 
większą staranność opra­
cowania graficznego. W 
numerze zamieszczają | 
swoje utwory obok lite-1 
ratów i publicystów ol-i 
sztyńskieh także znani pi f 
sarze i poeci — Jerzy Fu 
trament, Jan Huszcza, j 
Eugeniusz Paukszta, Jan 
Koprowski, Mieczysław 
Jastrun, Jan Maria Gis-? 
ges i wielu innych.

Treść numeru tematyczi 
nie jest bogata. Zawiera 
on artykuły na temat 
amatorskiego ruchu arty­
stycznego. sztuki ludowej,, 
recenzji wystaw plastycz 
nych i spraw związanych i 
z życiem środowisk twór! 
czych, artykuły wprowa­
dzające w historie ziemi, 
warmijsko - mazurskiej,* 
utwory literackie sląwią 
jej piękno i ukazują ży­
cie mieszkających tu lu­
dzi. Numer jest bogato 
ilustrowany zdjęciami fo 
tograficznymi, reproduk­
cjami prac plastyków i 
rysunkami. Razić może 
jedynie bardzo słaba jesz 
cze strona typograficzna. 
Można też mieć pretensję 
do PUPiK „Ruch", że z 
niedalekiego Olsztyna o- 
mąwiany numer (2 i 3) 
wędrował do Gdańska 
przez cały sierpień.

(s. m.)

Walczymy o wagony
Corocznie jesienne prze­

wozy kolejowe są egzami­
nem sprawności naszych ko 
lejarzy. Corocznie notuje­
my podczas nich osiągnięcia 
i braki, wyciągamy wnioski 
na rok następny.

W kampanii przewozowej 
br. zadania są szczególnie 
trudne ze względu na zwięk 
szenie o 8 proc. masy towa 
rowej w stosunku do 1954 r. 
bez zwiększenia stanu wa­
gonów. Dlatego jednym z 
najważniejszych zadań obec 
nej kampanii jest uporczy­
wa walka o wagony. Walka 
ta jest o tyle trudniejsza, że 
nie wszystkie wyremontowa 
ne wagony, na które liczyli­
śmy w przewozach jesien­
nych, mogą być oddane do 
eksploatacji, gdyż brak jest 
do nich sprężyn zderzako­
wych. W związku z tym obo 
wiązek racjonalnego wyko 
rzystania wagonów, skró­
cenia czasu ich obrotu jest 
bardziej palący, niż kiedy­
kolwiek.

Powiedzmy sobie szczerze, 
że od tego jak szybko roz- 
porządzalnym taborem zdo­
łamy przewieźć masę towa­
rową, w dużym stopniu za­
leżeć będzie wykonanie za­

nika obrotu, ale również i 
chłopów na dodatkowe trud 
ności w odstawach zbioro­
wych.

Niedostateczna też jest je 
szcze kontrola przewozów J 

, , „„ jesiennych ze strony DOKP. I
7. IX  br. przetrzymały 80 Często 0 rażących niedociąg 
wagonów łącznie w ciągu cięciach towarzysze dowia

dują się dopiero po fakcie.

i .  Habas
kierownik

Wydziału Komunikacyjnego 
KW PZPR w Gdańsku

Przemysł radziecki 

wykonuje zamówienia dla Polski

1208 roboczogodzin. Huty 
wołają o rudę, elektrownie 
czekają na węgiel, port alar 
muje o wagony — a PGR 
Pszczółki ma czas. Np. w 
dniu 3 bm. o godz. 15 do­
wiózł zaledwie 5 ton psze. 
nicy i wagon nie załadowa­
ny w terminie miał postojo 
we. A  PZGS Tczew, spokoj 

ji ie  przetrzymywał wagon z 
solą, uspokoiwszy swe skru 
puły przepisowymi opłata­
mi.

Organizacje partyjne za-

a przecież gdyby kierownic­
two poszczególnych wydzia 
łów silniej było powiązane z 
terenem wielu brakom moż 
na byłoby zapobiec, wiele 
zła ^likwidować w zarodku. 
Często sama obecność do­
świadczonego towarzysza po 
mogłaby na jakiejś stacji w 
rozwiązaniu trudnych spraw, 
nauczyłaby na miejscu zawia 
dowcę lub kierownika eks- 

równo w PZGS. jak i w PGR pedycji jak rozwiązać jakieś 
nie mogą patrzeć obojętnie zagadnienie, Dlatego trzeba 
na fakty takiego marnotraw GZĘŚciej opuszczać wygod- 
stwa. Problemem tym po win . . , . . . .
ny zająć się także organi- ne miel sce za biurkiem i 
zacje partyjne PKP, bo zda być bliżej ludzi i ich trud- 
rza się, że i kolej nierytmi- ności oraz spraw, 
cznie realizuje zamówienia
na wagony. Np. w okresie 
sierpnia br. nie podstawiła 
ona 140 wagonów pod zała­
dunek. Przetrzymywanie 

dań ~ Planu' 6 - letnie go" n ie tyl wagonów wprowadza chaos 
ko kolejnictwa, ale i wielu w gospodarkę planową, po-
gałęzi naszej gospodarki.

OPŁATAMI NIE SKWITU­
JE SIĘ STRAT

Wielu towarzyszy z roz^ 
maitych przedsiębiorstw, ko 
rzystających z usług kolei, 
uważa, że jeżeli zapłaci się 
tzw. postojówe za przetrzy­
manie wagonu, to- wszystko 
jest już w, porządku. I spokoj 
nie godząisię z faktami prze- 
trżymywiainia wagonów pod 
za- lub wyładunkiem. Szcze 
golnie często takie postępowa 
nie możijia zaobserwować w 
działalności PZGS, które w 
okresie 'tylko od 1. IX  do

GDZIE PODZIEWAJĄ SIĘ 
TE TONY?

Olbrzymie straty przy 
przewozie zboża mamy na 
skutek tzw. braków zboża

Organizacje partyjne szcze­
gólnie powinny nasilić pra­
cę uświadamiającą . wśród 
szerokich rzesz kolejarzy, 
apelować do sumienia par­
tyjnego członków partii 1 
zacieśnić współpracę z bez­
partyjnymi, zagrzać ich do 
wspólnej wałki o realizację 
zadań kolei w ostatnim ro­
ku Planu fi-letniego.

CO MOŻE ORGANIZACJA 
PARTYJNA

Opow iem  wam,
mili moi, wzrusza 
jącą historyjkę o 
miłości od pierw­

szego wejrzenia. Poznali 
się banalnie, całkiem nie 
romantycznie. Po prostu 
w tramwaju. Był tłok,

wóz nagle zahamował, 
szarpnął i on wlazł jej na 
nogę. Dziewczę syknęło. 
On, robiąc z wysiłkiem 
półobrót, spojrzał i, za­
miast powiedzieć narzu- 
cająco się w tej sytuacji 
„przepraszam", nie powie 
dział nic. Zaniemówił. 
Otworzył tedy usta i pa­
trzał. A dziewczę uśmiech 
nęło się i spuszczając 
chabrowe oczęta, spłonę­
ło uroczym rumieńcem. 
Wtedy on chrząknął t 
przemówił:

— Ja, naprawdę, nle- 
naumyślnie... Taki tłok.

A ona uniosła oczęta t 
znowu się uśmiechnęła.

— Głupstwo! Nie ma o 
czym mówić.

I  wtedy on powiedział 
sobie twardo: „Ta, albo 
żadna!", a ona skonstato­
wała w duchu, _ ¿e 
owszem, całkiem przyjem 
ny facet.

Tak się zaczęło. Wy­
siedli razem i poszli na 
pierwszy, ten najbardziej 
uroczy spacer.

Czy długo ze sobą cho­
dzili? Prawdę powiedziaw 
szy, nie wiem, ale dzi­
siaj, w dobie atomu, ta­
kie rzeczy na ogół idą 
piorunem. Załóżmy więc, 
że i oni nie zdzierali na

próżno zelówek i szybko 
doszli do porozumienia.

Nie minęło jeszcze la­
to, gdy on oświadczył:

— Miła moja, wszystko 
już załatwione. Muszę tyl 
ko jeszcze złożyć w Urzę 
dzie Stanu Cywilnego za 
świadczenie z miejsca pra 
cy.

Na to ona uśmiechnęła 
, się promiennie i wyjęła 
I z torebki niewielki pa- 
• pierek.

— Moje zaświadczenie 
-| już gotowe.
§ On łapczywie poryjał 
fil papierek i, oglądając go, 
> mówił pieszczotliwie:

— Kochana jesteś. Nad­
zwyczajna!...

Nagłe po raz drugi w 
czasie tej krótkiej miłoś­
ci zaniemówił. Patrzał, 
patrzał i nic nie rozumiał. 
Wreszcie wyjąkał:

— Nie! To niemożliwe!
— Co niemożliwe?
— To niemożliwe żebyś 

pracowała w tej samej 
fabryce, co ja. Znam prze 
cięż całą załogę, wszyst­
kich ludzi!

— Hm... To rzeczywiś­
cie ciekawe. Bo i ja znam 
wszystkich, wszyscy do 
mnie zachodzą.

— Nie, coś tu-jest nie 
w porządku. Niemożliwe, 
byśmy się w takich oko-

draża koszty własne i nara­
ża nas na olbrzymie straty. w wagonach. W miesiącu

sierpniu np. 679 wagonów 
miało niedobór w wadze się 
gający powyżej 1 proc., co 
w sumie uszczupliło nasze 
zapasy zboża o 127 ton. Przy 
czyną tęgo stanu jest niedo 
stateczna kontrola przewo­
zowa tak ze strony PKP, 
jak i poszczególnych insty­
tucji. Jest to przejaw bar­
dzo szkodliwy, z którym na. 
leży walczyć, gdyż niewła­
ściwa w tym wypadku tole 

O tym, jak skuteczny oręż rancja> wynikającą z fałszy
wie pojętego koleżeństwa 
czy też innych względów, 
sprawia, że lekkomyślnie po 
magąmy w zwyczajnym oszu 
stwie. Tak — w oszustwie,

IGSŁY się wtedy po już dziś, ie klęska wrześ- 
Europie nienawiść, niowa i okupacja hnlerow- 
mord i pożoga, kładąc ska były bezpośrednim re­
na zgliszczach miast zultatem wrogości i sp sKow 

podwaliny „nowego ładu", polskiej burżuazji prze- 
Marzył obłąkańczy fiihrer eiwko ZSRR. uporczywego 
nie tylko o podboju świata, odrzucania sojuszu z 
Chciał zdeptać człowieczeń- przeciwko h tlercwsk ej “ 
stwo, zakuć w kajdany na- presji. Najbardziej kiedyś 
rody, wykreślić z ludzkiej zaślepieni widzą do JaKicn 
świadomości słowa „przy- zwycięstw w rozwoju naszej 
jaźń“ i „braterstwo". gospodarki i kultury. * -

Wtedy to właśnie, gdy trwaleniu niepodległości na 
władcy „tysiącletniego Rei- szego kraju doszliśmy na 
chu" wcielali w czyn swój drodze sojuszu i współpracy 
program nienawiści i grabie z Krajem Rad. 
ży, skromna uraiska robot- chcecie cyfr, statystyk, 
nica, Tatiana Wajsułowa w wykresów? Czy potrzeba Je 
gronie przyjaciół wypowie- przytaczać? Wystarczy spo.i- 
działa to, co czuje i myśli rzeć na stal p}ynącą z pia- 
o bliskich jej sprawach: Mo ców Nowej Huty, na świą- 
wila wtedy o prawie, które tJa j aworzna, na Pałac Kuł- 
człowiek pisał, pranie przy- tury j Nauki, aby z kroniki 
jaźni i braterstwa, łączącym nowej- r0Snacej w siłę Pol- 
iudzi niezależnie od szero- skj odczytać kronikę przy- 
ltości geograficznej, języka, jażni % narodem radzieckim, 
koioru skóry, tradycji i oby- . . . .
czajów. Stało się juz bezsporne

w walce z wszelkiego rodzą 
ju niedociągnięciami ma cr 
ganizacja partyjna, śwjad. 
czyć może przykład Zającz- 
kowa Tczewskiego, które z 
pośledniego niegdyś miej­
sca wysunęło się na czoło 
DOKP Gdańsk. Grasowały 
tam szajki rozkradaczy, i 
marnotrawców mienia społę 
cznego, -dezorganizujących 
pracę węzła. Jako jeden 
z bardzo wielu, niestety, 
przykładów może posłużyć 
to, że na terenie Tczewa 
wyremontowany parowóz 
nie mógł być oddany do ru 
ehu z braku panewek, a 
równocześnie w złomie GS 
Tczew znaleziono na 12 tys. 
zł materiałów deficyto­
wych, a wśród nich — nowe, 
nie używane panewki, poebo 
dzące z kradzieży. Rzecz 
prosta, że kolejowe organa

gdyż przymykamy oczy na 
fakt, że z zasobów przezna 
czonych dla państwa, a więc 
tym samym i dla nas w nie 
pokojący sposób znikają set­
ki ton zboża.

PRZEZ AKTYWIZACJĘ
ZAŁÓG DO SUKCESÓW

Nie ma zadań tak trud­
nych, których by przy świa 
d ornym wysiłku człowieka 
nie możno było wykonać. 
Przekonało nas o tym wielo-

Na zdjęciu: Fabryka im. Iljicza w Moskwie. 
Przegląd gotowych statorów przed montażem ma­
szyn elektrycznych wyprodukowanych dla Polski.

Fot. — CAF

Beztroska tzy niedbalstwo?

MO z całą bezwzględnością letnie doświadczenie i na-

licznościach wcześniej nie 
poznali... Ale, powiedz mi, 
co ty właściwie robisz w 
naszej fabryce?

— No, wiesz! Jestem 
kierowniczką świetlicy. 
Ale kim ty jesteś, że 
mnie nie znasz?

— Ja? Jestem dyrekto­
rem... Dyrektorem fabry­
ki

M. KW IATKOW SKI

tępiły szkodników, ale orga­
nizacja partyjna nie robiła 
nic, albo bardzo niewiele, 
aby zwalczać panoszące się 
zło.

I  dopiero, gdy w  wagonów 
ce na zebraniu organizacji 
partyjnej śmiało omówiono 
te sprawy, napiętnowano 
fakty celowego rozbijania 
wagonów na przetokach z 
podaniem nazwisk winnych 
i w stosunku' do dwóch 
członków partii wyciągnię­
to najdalej idące konsek­
wencje — wykluczając ich z 
szeregów partii — wówczas 
atmosfera zaczęła się oczysz 
czać. Kradzieże spadły do 
minimum, ludzie dziś inny 
mi oczyma patrzą na tych, 
którzy jeszcze niekiedy u- 
siłują coś „niewinnie" (we 
własnym mniemaniu) uszcz 
k.iąć z mienia społecznego 

¿miało nazywają ich postęp 
złodziejstwem. Dużą za­

sługę w tych osiągnięciach 
ma tow. Pliszkowski na­
czelnik stacji Zajączkowo- 
Tczewskie, który na ze­
braniach z agitatorami szcze 
gółowo omawia najważniej 
sze zagadnienia i poprzez 
nich aktywizuje załogę.

ki

A BRAKÓW JEST 
JESZCZE WIELE

W sprawnym przeprowa­
dzeniu przewozów mamy je­
szcze dużo braków, które 
musimy zwalczyć, aby osiąg 
nąć zamierzony cel. Do bar 
dziej dotkliwych, poza wy­
mienionymi już, należy pod­
stawianie przez kolej wa­
gonów nieodpowiednich pod 
dany ładunek, brudnych 
lub nieszczelnych. Ostatnio 
np. na stacji Żukowo nie 
można było ładować zboża z 
powodu nieszczelności wago 
nu. Kierownictwo stacji 
w niedostatecznym stopniu 
zwraca uwagę na fakt, czy 
wagony nadają się do zała­
dunku, a kontrola ze strony 
podstawowej organizacji i ra 
dy zakładowej jest w tym 
względzie niewystarczają­
ca. A  przecież wysyłanie 
nieprzydatnych wagonów 
nie tylko naraża stację na 
podwyższenie współczyn-

tchnęło zaufaniem do włas­
nych sił. Dlatego i z trud­
nego okresu nasilenia prze­
wozów w okresie jesiennym 
zdołamy wyjść zwycięsko, 
jeśli podstawowe organiza­
cje partyjne we wszystkich 
jednostkach kolejowych 
wzmogą pracę wyjaśniającą, 
zmierzającą do podejmowa­
nia zobowiązań, do wyjaś­
nienia członkom załóg 0 co 
i dlaczego toczy się bój. Ale 
wiemy, że wysiłki samych 
kolejarzy nie wystarczą. Dla 
tego należy stosować słusz­
ną metodę wspólnych posie 
dzeń egzekutyw organiza­
cji kolejowych z organiza­
cjami partyjnymi zaintere­
sowanych zakładów czy in­
stytucji, na których należa­
łoby omawiać braki w prze 
wozach, wynikające tak z 
winy kolei, jak i poszczegól 
nych przedsiębiorstw. Tą 
właśnie drogą, odwołując 
się do mas, realizując ich 
słuszne wnioski i łamiąc 
wszelkie wypaczenia — bę 
dzietny mogli zakończyć peł 
nym sukcesem przewozy je 
sienne.

Jednym z podstawowych wa­
runków bezpieczeństwa w por- 
ie Jest odpowiednie zabezpie­

czenie jednostek podczas posto­
ju w basenie. Trudno o tym jed 
nak jakoś przekonać armatorów 
rybackich. Utario się już od lat' 
— pisze dyżurny oiieer portu ry 
backiego w Gdyni, FRANCI­
SZEK SZYDŁOWSKI, że po po­
wrocie z połowu, wyładowaniu 
ryby i przygotowaniu jednostki 
do następnego wyjścia w- mo­
rze — zaioga udaje się do domu, 
pozostawiając kuter bez dozoiu. 
Dotyczy to jrutrów „Arki", „Jed 
ności Rybackiej“ , a także jed­
nostek Zrzeszenia Rybaków Mar 
skich. Tego rodzaju szkodliwy 
zwyczaj urąga zasadom bezpie­
czeństwa w porcie. Pozostawio­
ny bez opieki kuter przy silnyrp 
wietrze i fali może każdej cłrwi 
ii zerwać się z cum, rozbić się 
i uszkodzić szereg innych jednos 
tek.

Znając trudności armatorów — 
kapitanat portu zezwolił na to, 
by dla 10 kutrów zgrupowanych 
w jednym miejscu byl tylko je 
den wachtowy, Niestejy i to za­
rządzenie nie jest wykonywane 
przez armatorów. Trzykrotnie 
przeprowadzałem w nocy kouiro 
lę i nigdy nikogo nie spotkałem, 
wchodząc bez żadnych prze­
szkód na różne jednostki.

Armatorzy podchodzą heztros 
ko do tej sprawy. Tak np. „Jed 
ność Rybacka“  i „Arka" zosta­
wiają kutry w basenie I i U. 
Do pilnowania rozrzuconych 
przy nabrzeżach arkowskieh jed 
nostek, w/g oświadczenia kie­
rownictwa, jest bosman, bardzo 
jednak „mityczny", gdyż przy 
kontrolach nigdy spotkać go nie 
można. Z „Jednością Rybacką 
to samo. Kutrów „pilnuje" rze­
komo koordynator, który często 
przebywa dia załatwienia róż­
nych spraw poza terenem portu. 

Wydaje się więc, że kierownic

two „Arki", „Jedności Rybac­
kiej" i armatorzy indywidualni 
powinni sobie bardziej do serca 
wziąć przepisy kapitanatu portu 

( b )
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Bo6 oto :  uralśkiej f S S K  ^żnj i_ pomocy nie do po- 
gdzie pracuje Tatiana Waj- myślenia byląby budowa so- 
sułowa, płyną nieprserwa- cjahimu w naszym kraju, 
nym potokiem maszyny, bn Bez bratniego sojuszu z 
dujące w Nowej Hucie siłę ZSRR, Polska nie zajęłaby 
Polski... Trudem swych rąk tfij cj. w święcie, jaką 
wspiera Tatiana ideę soli- . . .
darności robotniczej, wspie- zajmuje obecnie. I to stwier 
ra przyjaźń z naszym na- dzenie jest chyba najważ- 
rodem.

Przyjaźń polsko-radziecka.
Jakże przywykliśmy do tych 
stów! Jakże wydają się nam sięciolecie jeszcze i tę praw 
naturalne, oczywiste, po- dę. internacjonalizm jest w

niejsze dla każdego Polaka. 
Udowodniło minione dzie-

G. Morcinek
pisze

nową książką
Znany pisarz — Gustaw 

Morcinek pracuje obecnie 
nad nową powieścią. Powieść 
ta, podobnie Jak cala dotych 
czasowa twórczość tego plsa- 
tza, poświęcona będzie tema 
tyce śląskiej. Pisarz zamie­
rza w swej nowej książce 
ukazać szeroki udział ludu 
śląskiego w trzech kolejnych 
powstaniach.

W powieści znajdą się m 
In. opisy pomocy, jakiej u- 
dzielall walczącym chłopi, 
jak również historia skon 
struowania przez robotników 
huty „Baildon" samochodu 
pancernego z blachy produ 
kowanej w tej hucie oraz 
bohaterskie dzieje kpt. 
Oszka.

wszednie! Obraz naszego 
kraju splóti się w naszej 
świadomości tak nierozerwai 
nie z pomocą przyjaciół ra­
dzieckich, że chyba niespo- 
sób myśleć o sile, o przy­
szłości Polski, nie kojąrząc 
tej siły i wizji tej przyszło

naszej epoce nie do pomy­
ślenia bez czynnego popar­
cia dla ZSRR. Unaoczniła 
tę prawdę ludziom, nawet 
dalekim od naszej ideolo­
gii, polityka zagraniczna

ści z sojuszem i przyjaźnią ZSRR, Zobaczyli, jak kon- 
z Krajem Rad, sekwentnie broni Związek

Powiedzmy sobie szczerze: praw narodów Ko

rei 1 r et"amu a° r pod-
szu. Nie od razu wielu z nas ległosci, jak wytrwale i u- 
zrozumiało, że była to jedy- porczywie w interesie wszy- 
na gwarancja ocalenia na- narodów walczy prze

hSKE ciwko montowaniu blok6w
wyzwolenia narodu. Jedyna wojskowych, o rozbrojenie, 
droga wiodąca de nowej, o wykorzystanie energii jąd- 
sprawiedliwej Polski. Dzia- rowej dla dobra ludzkości.
łała przecież na umysły w 
ciągu dwudziestolecia burżu 
azyjnych rządów oszczercza, 
wyuzdana, antyradziecka 
propaganda.

Wiemy dobrze, że opary

o pokojowe współistnienie.
Dlatego też internacjona­

lizm mieści w sobie solidar­
ność i przyjaźń z Krajem 
Rad. Dlatego probierzem in-

tej zatrutej, antyradzieckiej temacjanalizmu jest właśnie 
propagandy nie rozwiały się stosunek do ZSRR, pragnie-

_ • •__ ___ .1 mib nin łvlbn IfOmiCtunUl 7.od razu pod tchnieniem wol 
ności. Niejeden z nas cięż­
ką, żmudną drogą dochodził 
do słusznej ocepy wartości, 
znaczenia i wagi polsko-ra­
dzieckiego sojuszu i przyjaż

nie nie tylko korzystania z 
doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego i twórczego ich 
zastosowania w konkretnych 
warunkach naszego kraju, 
ale i dzielenie się naszymi

STEFAN MIESZAŁO jest pracownikiem Polskiego Reje­
stru statków. Jako inspektor terenowy oddziału gdyńskie­
go często trafia na nabrzeże portowe i nad b1ase" ^ , st° lrf‘ 
niowe Z ostatnich wyjazdów w teren przywiózł z sobą plik 
notatek, które niezbyt pochlebnie świadczą o Bospodarnpic1 
niektóryrh zakładów pracy Wybrzeża. Przekazujemy czy 
telnikom jego spostrzeżenia.

ni dla bytu i niepodległości doświadczeniami, osiągnię-
naszego narodu. na" kl 1 ku.U“ '«7. Internacjonalizm jest bo

Wielu z nas wiem solidarnością i w z a-
dziesięcioieciu uczyło się na jem  p 0 m 0 cą w wal- 
nowo odczytywać historię ^  o socjalizm , w budowie

s ,  •“ i”"” " >
I dlatego też, patrząc z du 

mą na rosnącą w siłę Pol­
skę, sławiąc budowniczych 
Nowej Huty, Jaworzna i Wi 
zowa, myślimy równocześnie 
o Tatianie Wajsulowej. Iwa­
nie Korczaginie i milionach 
nąszych przyjaciół, dla któ­
rych prawo przyjaźni i bra­
terstwa, to największe i naj 
świętsze prawe. W. B.

W porcie rybackim na. 
Helu, tuż obok hotelu ro­
botniczego „Arki", nad któ­
rym widnieje „orientacyjny“ 
napis „Muzeum“, od 5 lat 
leżą kątowniki o wyrńi8r3ch 
10X0,14X0,14X0,015 war­
tości ok, 16 tysięcy złotych. 
Przywieziono je w 1850 r. do 
budowy portu. Prace zakoń­
czono 5 lat temu, a 80 sta­
lowych kątowników (półteow 
ników) leży do dziś w zupeł­
nym zapomnieniu. Czyżby 
hył to materiał nikomu nie­
potrzebny? Okazuje się, że 
wręcz przeciwnie. KB IM czę

sto odczuwa brak takich ką­
towników które nie zawsze w 
terminie docierają z hut. 
Warto więc, by Gdąński 
Urząd Morski i Zjednocze­
nie Budownictwa Inżynieryj 
no-Morskiego nawiązały ze 
sobą ściślejszy kontakt. Mo­
że skorzystają na tym obyd­
wa zakłady?

O tratwach z kapokiem le 
żąeym na nabrzeżu PDW w 
porcie gdyńskim pisaliśmy 
dwukrotnie — otrzymaliśmy 
w ub. r. wyjaśnienie, ie ka­
pok zostanie wykorzystany. 
Wyjaśnienie to okazało się

w kontakt z Zakładami im. 
gen. Karola Świerczewskie­
go w Elblągu, które dla 
Puckich Zakładów Mecha­
nicznych wykonują śruby do 
nowych silników kutrowych 
e wadze ok. 150 kg. Ile ta­
kich śrub wyszłoby z kale­
kiej siostry — olbrzymki?

Gdańskim remontowcom 
proponujemy też rozejrzeć 
się po nabrzeżu pilotowym 
w Gdyni. Leżą tam staliw­
ne (także cenny złom), stare 
śruby „Tobruka“ , „Bałty­
ku“, każda o wadze ok. 3,5 
tony. Jeśli armatorzy n'e 
mogą zdobyć się na przeka­
zanie ich na złom — może 
przekażą po „niskiej“ cepie 
remontowcom dla zapełnie­
nia miejsca na. trawniku. 
Na nabrzeżu bowiem nie sta

obiecanką. Tratwy leżą da- nowią one ozdoby, a tylko 
lej, tylko ilość kapoku uleg przeszkadzają, 
ła poważnemu uszczuplę- Przypomina się także 
niu. Przedsiębiorczy pracow PjCjańskirn remontowcom ho. 
nicy opróżnili już z kapoku i0wnik ..Neptun“ , od 4 lat 
niektóre tratwy, ale nawet ..dekorujący“ swym mart- 
z tej reszty (ok. 300 kg) moż kadłubem nabrzeże ba
na uszyć do 100 pasów o senu_ Maszyny co prawda z 
wartości 150 zł każdy. niego zdemontowano, ale o

Przejdźmy następnie na kadłubie ze stali okrętowej 
teren Gdańskiej Stoczni Re- -po czteroletnim zapomnieniu 
montowej. Na murawie warto iuż zdecydować, 
przed zabudowaniami (może Przykłady te — jak moz- 
jako symbol fachu stocznio- na zauważyć, dotyczą zakła. 
wego) ułożono wielką śrubę dów podległych Ministerstwu 
okrętową z urwanym jednym Żeglugi. Wydaje się, ie re- 
skrzydłem. Waga tej „deko- sort ten planowaną ilość zło

£o 15 m inut
przybywa

stoilcy nowy obywatel
22.985 dzieci urodziło się w clą 

gu 8 miesięcy br. w stolicy. 
Średnio więc miesięcznie przy­
chodzi w Warszawie na świat 
2.873 dzieci, albo inaczej... co 15 
minut przybywa temu miastu 
miody obywatel.

Do aht urzędów Stanu Cywil- 
! nego w Warszawie wpisano rów 
‘ nież wiele bliźniąt. Do 1 wrze­

śnią br. urodziło się w stolicy 
159 par bliźniąt, czyli co 72 dziec 
ko urodzone w bieżącym roku 
w stolicy pochodzi z bliźniąt. 
Najwięcej, ho 15 par bliźniąt u- 
rodziło się ną Mokotowie, 33 — 
na Pradze i 28 — na Starym 
Mieście.

Nie miała Warszawą szczęścia 
tylko do trojaczków.

racji“ — 3.200 kg. Surowiec? 
Deficytowy — stop mosią­
dzu. Wartość? — Ok. 64.000 
zł. Czy więc nie za kosz­
towna jest ta dekoracja? 
Czy nie warto byłoby wejść

mu dla hut w poważnym 
stopniu byłby w stanie prze 
kroczyć, gdyby gospodar­
skim okiem rozejrzano się 
na własnym podwórku.

(b)

N iezn yk a C
okazy brzoskwini
W Instytucie Sadowniczym w 

Górnej Niwie pod Puławami 
wyhodowano niecodziennej wiel 
kości bizoskwinie. Waga jedne­
go owocu dochodzi od 200 do 
250 gramów.

Plon z jednego drzewka się­
ga do 2« kg. Jest to kanadyj­
ska odmiana brzoskwiń zwana 
„Polly“ , owocująca w końcu 
sierpnia i przystosowana do na­
szych warunków klimatycznych. 
Odznacza się ona dużą odporno 
ścią na mrozy.
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Więcej troski o życie ludzkie
Przed kilkoma dniami redakcja nasza otrzymała list, w 

którym pracownicy Gdańskiej Fabryki Kwasu Siarkowego 
w serdecznych słowach dziękują ob Kazimierzowi Węgla­
rzowi, kierowcy autobusu PKS, kursującego na linii: plac 
1 Maja — Wisłoujście za uratowanie ich w dniu 12 bm. 
od niechybnej zdawało się śmierci.

Dzielny kierowca, dzięki olbrzymiej przytomności umy­
słu potrafił wyprowadzić z niebezpiecznych opresji autobus 
i stąd zrozumiała jest dla nas wdzięczność pasażerów.

Listy podobnej treści przy stronę. Nieostrożna matka puś- 
chodzą do redakcji bardzo

nowanie umiejętności prowa 
ćzenia pojazdów mechanicz­
nych.

W jednej z gdańskich fa­
bryk 16 młodych ludzi ukoń 
czyło 2.tygodniowy kurs mo 
torowy. Na drugi dzień po 
otrzymaniu prawa jazdy, 
wszyscy udali się do dyrek 
tora prosząc o zwolnienie 
ich z produkcji, gdyż chcą

, Wojewódzka Wystawa Pracowniczych Ogród­
ków Działkowych w Oliwie-Polanki, zorganizowana 
w „Tygodniu Miczurinów skim“ Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest przeglądem 
dorobku dzialkowiczów, stosujących m. in. metody 
pracy Miczurina.

I  miejsce zdobył POD z Sopotu za najestetycz-

E rzadko natcrrdast często do Głowna odpowiedzialność pracować jako kierowcy. Na= rzaclKO, natcm.ast często do za nieszczęśliwy wypadek spada szcześc;p dvrpknia nnirafi 
r Cierają do nas sygnały o lek jednak na motorniczego. Tram- , '-zęsc.e dyrekcja potratl- 
z komyśincści i pijaństwie kie znajdował się na linii pro- wytiumaczyc niewłas-
Ś rowców Dowoduiacvch wv- *łei' tor? b .y ,y  .całkowicie wi- ciwość tego postanowienia, i  1 UWLUW, powoauiacycn Wy- doczne. I mc me usprawiedli- Ale iakż° rzesto zdarza 
z padki samochodowe. wia Jadwigi Cerepuk, która w • 1 la<z- cz^to zdarza &ię,
= Wypadki bywa ja różne P°r  ̂ nie zatrzymała tramwaju/ e tacy „specjaliści z ¿-ty-
E iak różne sa ich nrzvezvnv "?imo ie  Pasażerowie stojący godniowym kursem zostają = frr5 _r°zne są icn przyczyny, obok kilkakrotnie zwraca« jej z a w o d o w y m i  kierowca-
r Niedawno pijany kierowca uwagę, że na torach znajduie —, „ • ,
i Witold Smoleński z Oliwy si<! dziecko. Zbytnio ufając mi’ . .°,rąc, ,na SW0la odpo-
E wjechał samochodem Star- sł',ym fachowym umiejętnoś- wieozialnosć życie ludzi.
-  nn 1 j " ,  • ciom, motorniczyni uwag tych _
i  . . Pa drzewo, powodując nie przyjmowała, twierdząc, że Praca kierowcy jest trud-

_     ż ciężkie poranienia pasaże- na hamowanie ma jeszcze wiele na i odpowiedzialna, wyma-
niej urządzony pawilon i osiągnięcie doskonałuch = rów- Podobnie tragicznych czasu- ga szczególnych kwalifikacji
rezultatów ze skrzyżowania poziomek z truskawka 1 skutków pijaństwa jest wie Kierowcy znani są ze swo nie tylko moralnych, ale i
mi, wyhodowanie 10-kilogramowych główek kapusty Ś le- wó<3ka jest najczęstszą jej wygórowanej ambicji za fizycznych: zdrowych ner-
i pięknych żółtych pomidorów. I I  miejsce uzyskali I Przyczyną wypadków drogo wodowej. Np. kierowcy, któ wów i serca, szybkiej orien
działkowicze Elbląga, a I I I  — z Tczewa. Wystawę = wych, rym za uprawianie chuligań tacji, opanowania, poczucia
zwiedziły tysiące mieszkańców trójmiasta, młodzie I Bywają jednak i inne powody stwa drogowego odebrano odległości i przestrzeni itp.
ży szkolnej, wojskowych i marynarzy. Dużym zain- I  „ „ ^ “ nieTzrni^^ramwa/iinii pe.wien czas Prawo jaz. Te wymagania wie zawsze 
teresowamem cieszyło się stoisko pszczelarskie pra- i  nr 5, prowadzony przez motor- dy’ nie chcę> przyjąć innej spełniają nasi kierowcy. Za
cownikow PK P . = niczego Jadwigę cerepuk, prze pr<3cy. „To nam ubliża“ — potni na ją o tym i ci, którzy

C i y  Ł e c h i a  z d o b ę d z i e
d w a  p u n k t y ?

ruchliwych punk- 
jMiiiiiimiiiiimmiiiiiiiiiimmimmimiuimuT tach* ulic, czy motorniczych?

Bezsprzecznie jedną i drugą

Spotykamy się w Operze Leśnej
na święcie pieśni i tańca

Prezydium WRN Wydział Warszawy, Rokossowskiego. 
Kultury, Wojewódzka Rada StaKna i 1 Maja.
Związków Zawodowych — Bilety na występy arty- 
Wydztal Kulturalno - Oświa styczne w Operze Leśnej w 
towy i Wojewódzki Dom Sopocie można nabywać w 
Twórczości Ludowej w ra- W RZZ, oddziałach „Orbisu1* 
mach Miesiąca Pogłębienia w trójmieście oraz w kios- 
Przyjaźni Polsko - Radziec- kach „Ruchu“ : naprzeciw 
kiej organizują w niedzielę, dworca głównego w Gdań- 
25 bm. o godz. 17.30 w Ope- sku, obok „Delikatesów“ we 
rze Leśnej w Sopocie — wo- Wrzeszczu, przy wejściu na

mając w wozie pasażerów ludzie, którzy zostali zdys- 
— wyrusza w drogę? Czyż- kwalifikowani w wyniku ba 
by troska i poczucie odpo- dań lekarskich.

°  .,ŻyC! e czło'  Ostatnio mieszkańcy Oliwy wieka rae mieściły się w po wstrząśnięci zostali tragicznym 
jęciach „honor zawodowy“? wypadkiem, który się zdarzył 

, 1’ fzy ul. Grunwaldzkiej Moto-
btatystyka wskazuje, że cybi » r  e n -o73g, prowadzony 

pokaźny procent n o to ry c z przez Ryszarda Mieiczarskiego,
nvch alkoholików  ,n a ijn io  wpadł pod ciężarówkę Star-20. nycn aiKonoilKOW znajduje Przyczyna? — Zupełny brak
Się Wiasnie wsrod kierów- zmysłu równowagi i poczucia 
CÓW. O cynizmie niektórych przestrzeni u motocyklisty.

prSSadWiadCZy naStĘPUiąCy śmieKr ir™ CL £ ° ‘ ?,CyS

O d c z y t
lektora KC

w  G d y n i
W dniu 26 bm. o godz. 16 w 

Domu Kolejarza przy ul. Jana 
z Kolna w Gdyni odbędzie się 
odczyt lektora KC w Gdyni na 
temat „Proste formy koopera­
c ji“ .

Na odczyt proszeni są prele­
genci KM, KZ PZPR, członko­
wie ekip łączności, sekretarze 
podstawowych organizacji par­
tyjnych, wykładowcy szkolenia 
partyjnego, aktyw ZMP, związ­
kowy i gospodarczy.

Dokąd dziś i jutro
p ó jd z ie m y  ?

Teatr Wielki w Gdańsku —
,,Współwinni** w MDK we 
Wrzeszczu, ul. Wajdeloty — 

„ godz. 19.30.
Państw. Teatr Lalek w Gdań*

sku — w sobotę i niedzielę 
„Szewczyk Dratewka“ , godz. 
17, w siedzibie, w sobotę — 
„Czapla“ — piesek i kotek“ , 
przy ul. Małomiejskiej 58 w 
sali szkoły nr 9 w Oruni, 
godz. 10.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
w sobotę i niedzielę „Kło­
pot z mężczyznami“ , godz. 
19.30.

Zakładowy Dom Kultury ZP 
w Gdyni — w sobotę „Imie­
niny pana dyrektora“ , godz. 
19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
w sobotę i niedzielę „Grube 
ryby“ , godz 19.30.

Pływająca wystawa sztuki lud.
Gdynia, przystań Żeglugi 
Przybrzeżnej.

M i m a

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Kcnik polny", od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Kameralne“ —
„Dwa łakome niedźwiadki", od 
lat 7, godz. 15.30, w sobotę — 
„Wycieczka do Suchumi“ , od 1. 7, 
„godz. 17.30 i 19.30, w niedzielę 
„Chiński cyrk", od lat 7, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30, „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Teatr zwierząt", 
od lat 7, godz 16, „Postrach 
mórz“ , od lat 12, godz 18 i 20, 
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu — 
„Pieśniarz słonecznych stepów", 
od lat 14, godz. 16, 18 i 20, 
„1 Maja" w Nowym porcie — 
„W  stepach Ukrainy", od lat 12, 
godz. 18 i 20, „Delfin“  w Oliwie 
— „Wesołe gwiazdy", od lat 7, 
godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — w
sobotę „Wśród ludzi", od lat 7, 
godz. 16, „Szalony lotnik" od 
lat 12, godz. 18 i 20, w niedzielę 
„Moje uniwersytety", od łat 12, 
godz. 14, „Śluby kawalerskie", 
od lat 12, godz. 16, 13 1 20,
„Goplana" — „Królewna żab­
ka", od lat 7, gedz. 16, „Sługa 
dwóch panów", od lat 12, godz.
.2 i 20, „Warszawa — „Stara 
forteca", od lat 12, godz. 16, 13 
1 20, „Fala“  na Grabówku — 
„Ambicja młodości", od lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, „Neptun“  w 
Orłowie — „Rezerwowy gracz", 
od lat 7, godz. 16, 13 i 20,
„Aurora" w Rumi — „Kurs na 
Marto", od lat 12, godz 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Na
bezludnej wyspie", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „Polo­
nia“  — „Kordzik", ód lat 7, 
godz. 16, 18 i 20, „Letnie“  (na 
kortach tenisowych) — „Dygni­
tarz na tratwie“ , od lat 12, 
godz. 19.

jewódzkie święto pieśni 
tańca.

Będzie to przegląd dorob­
ku artystycznego przodują­
cych amatorskich zespołów 
artystycznych województwa 
gdańskiego.

Występy poprzedzi uroczy 
sty pochód zespołów arty- 
stycznych, który wyruszy z 
parku przy łazienkach pół­
nocnych w kierunku Opery 
Leśnej. Pochód rozpocznie 
się o godz. 15.30 i przeciąg­
nie ulicami: Powstańców

molo w Sopocie i na dwor­
cu głównym w Gdyni.

Komunikat WUML
Rok II, dnia 26 wrześ­

nia egzamin z historii 
polskiego ruchu robotni­
czego (od godz, 15), 27 
bm. godz. 16 wykład: ba- 
.za i nadbudowa.

Rok II dnia 28 bm. 
wykład: renta gruntowa 
(cz. II), seminarium: X 
Zjazd WKP(b).
STUDIUM ZAOCZNE
Rok I, dnia 26 bm. 

godz. 10 II Międzynaro. 
dówka, godz. 14 — partia 
komunistyczna w okresie 
przejścia do pokojowej 
pracy nad odbudową gos 
podarki narodowej (cz. I 
i II).

Rok II, dnia 26 bm. 
godz. 10 temat: powstanie 
filozofii marksistowskiej 
rewolucją w dziejach 
myśli ludzkiej, godz. 14 
temat: ruch okrężny i 
obrót kapitału.

Rok III, dnia 24 bm. 
godz. 14 temat: produkcja 
towarowa. Prawo wartoś­
ci i pieniądz w ustroju 
socjalistycznym (cz. I i 
II). 26. IX. godz. 14 sy­
stem norm i płac w 
przemyśle socjalistycz­
nym.

Sesja DRN

We wtorek, 27 bm. o godz. 
10 w sali MDK przy ul. Waj 
deloty 13 we Wrzeszczu od­
będzie się VIII zwyczajna 
sesja DRN — Wrzeszcz.

Porządek obrad m. in. 
przewiduje omówienie za­
gadnienia zbiorowego żywie­
nia i działalności przyzakła­
dowych oddziałów zaopatrzę 
nia.

Kierowca Karl Hinc-Startner, 
zamieszkały we Wrzeszczu, po 
spowodowaniu wypadku samo­
chodowego — zamiast udzielić 
rannemu pomocy, pojechał co 
prędzej do sklepu... po praw­
dziwą kawę, aby nią zatuszować 
woń alkoholu w oddechu. Do­
piero po dokonaniu tego zabie­
gu powrócił na miejsce wypad­
ku. Startner zapomniał, że na 
wykrycie alkoholu w organiz­
mie kierowcy — są jeszcze inne

pomosł śmierć na miejscu, zaś 
jego pasażer Bolesław Markow­
ski odwieziony został w stanie 
beznadziejnym do szpitala.

Analiza w-madków drogo­
wych dokonana przez Ko­
mendę Miejska MO w Gdań 
sku. wykazuje stały . ich 
wzrost. Np. w lipeu było 17 
wypadków, w sierpniu. — 
23. do 10 września zanoto 
wano — 7. Ta 'wzrastająca

Po dłuższej przerwie, w wać należy nie tyle gry do- 
niedżielę na stadionie Le- brej technicznie ile zaciętej, 
chii zobaczymy ponownie bezpardonowej. Przegrywa- 
pilkarzy naszej ekstraklasy, jący bowiem stanie się auto 
Grać będą miejscowa LE- matycznie kandydatem do 
OHIA i GWARDIA z Byd- „czerwonej latarni“.
i'°c/ 0Z,T,\ „ • t . , „  Wobec tego, że mecz od-
nhvH«n POSlada dl3 bywa się w Gdańsku więk-
. ¡J  nr/óPOi-°W znacz?^ie sze szanse mają gdańszcza- 
P' „v. . ,ęî .nei w®fi' ?̂ ab nie. Niestety piłka jest o-

hia 1 Gw?r.dla st°l^ krągła. Nasi czytelnicy przy
ku 7 rT l  PIJ T r Cl- ~  SPZ d Pominą ją sobie pierwszą run ku z Lig,, stąd tez oczeki- dę rozgrąywek, kiedy to Le-

------- — ----------------- - chia wyjechała do Bydgosz­
czy jako zdecydowany fa­
woryt i mając zdecydowaną 
przewagę... nie wygrała.

Nie chcielibyśmy, aby sy­
tuacja powtórzyła się w nie 
dzielę. Spodziewamy się, 
że gospodarze pokażą nam 
wreszcie choć jednego strzel 
ca, który zmusi bramkarza 
gości do kapitulacji. Będzie 
to o tyle trudniejsze, że de­
fensywa Gwardii należy do 
lepszej w kraju, Ale nie 
kraczmy.. Czekajmy na nie 
dzielę i zwycięstwo Lechii.

Spotkanie rozpocznie się o 
godz. 15,30 zaś poprzedzi je 
przedmecz zespołów rezer­
wowych Lechii i Gwardii.

Jeszcze tylko 
JEDEN PU NKT  
potrzebny Gedanii 

do tytułu mistrza 
11« I g i

środki, jak np. analiza^krwh liczba • jest wysoce niepoko- 
Czym się jednak kierował po- łaca. Najwyższy więc czas 
stępując w ten sposób, czyżby aby zainteresowane instvtu 
„honorem kierowcy“ ? T d ż  i .„  . . . .  cje — LP i  — sekcja moto-

Poza pijaństwem i bra- rowa, PKS, WPKGG — przy 
kietn elementarnego poczu- stąpiły do walki z przyczy­
nia odpowiedzialności niektó nami wypadków. Życie’ ludz 
rych kierowców, wypadki kie jest najwyższą wartoś- 
drogowe mają jeszcze jedno cią.
źródło: niedostateczne opa- A. Giówczyńska

K R O N I K A  D N I A
KOMITET FN PRZYJMUJE

s k a r g i  i  z a ż a l e n ia

Obwodowy Komitet FN Ody- 
ma-Chyłonia nr 173 przyjmuje 
skargi i zażalenia mieszkańców 
w każdy piątek, w godz. od

T róginecz w ę d k a r s k i  
n a  M o f ł a w i e

Prawdziwa heca! Czegóż wędkarstwie najważniejsze 
podobnego chyba jeszcze nie jest jednak to, czy ryba bie 
było —- pomyśli, a może i rze, czy nie. No i nerwy, 
wykrzyknie na głos nieje- psiakość! 
den z entuzjastów popular- A więc do zobaczenia na 
nych sportów masowych — zawodach wędkarskich w 
kolarstwa, piłki nożnej czy niedzielę na Motławie. Pro- 
boksu — kiedy zerknie m i- szę się nie spóźnić na zbiór 
mochodem na tytuł tej kę o godz. 6. Zawody roz- 
wzmianki. A że nie było to poczną się o godz. 7.

Festyn w Orłowie
Obwodowe komitety Fron 

tu Narodowego nr nr 186 i 187 
oraz komitety rejonowe nr 
nr 9 i 15 w Orłowde i Ma­
łym Kacku organizują w nie 
dzielę w ramach Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni. Pol­
sko - Radzieckiej i Budowy 
Warszawy wielki festyn w 
parku szkoły im. B. Bieruta 
w Orłowie przy ul. Folwarcz 
nej 2.

W programie festynu: im 
prezy dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, biegi w wor­
kach, wyścigi z przeszkoda­
mi, loteria fantowa, koła 
szczęścia, licytacje, strzelni­
ca sportowa, gry zręczno­
ściowe, występy artystycz­
ne. Od godz. 13 do 15 za­
bawa dla dzieci, a od 16 do 
21 zabawa ludowa dla doro­
słych.

Dojazd z Gdyni trołleybu 
sami nr nr 21 i 23. W ra­
zie niepogody festyn odbę­
dzie się w  salach straży po­
żarnej przy ul. Małopolskiej.

fakt, więc warto chyba bę 
dzie zapowiedź o tak osobli­
wej imprezie przeczytać do 
końca.

Otóż z inicjatywy bodaj 
zarządu koła Polskiego Zwiąż 
ku Wędkarskiego Gdańsk- 
Wrzeszcz Zarząd Okręgu 
Gdańskiego, tego masowego 
(proszę się nie śmiać) — 
każde niemal kolo liczy powy 
żej 400 członków — związku 
sportowego, zarządził trój- 
mecz wędkarski w konku­
rencji gruntowej o nagrodę 
przechodnią pomiędzy kola­
mi gdańskimi: Śródmieście 
— Wrzeszcz — Oliwa.

Ten pierwszy w historii 
zorganizowanego wędkar­
stwa gdańskiego trójmecz od 
będzie się nad malowniczy­
mi brzegami Mctławy w re­
jonie miejscowości Krępiec 
w niedzielę, 25 bm. Zbiórka 
zawodników na końcowym 
przystanku tramwajowym Ii 
nii 8 przy ulicy Łąkowej o 
godzinie 6 rano. Sympatycy 
wędkarstuja mile widziani. 
Tego sobie życzy Zarząd 
Okręgu PZW, a i autor te) 
wzmianki sądzi, że taką im­
prezę zobaczyć warto nawet 
entuzjastom popularniej­
szych (niż wędkarstwo) dys­
cyplin sportowych, w któ­
rych decydują głównie siła 
mięśni i zdrowe płuca. W

WIT

18—19 w świetlicy przy ul. Chy­
lońskiej nr 56.

ZBIGNIEW SZYMONOWrCZ 
W SOPOCIE

26 września w sali Teatru Ka­
meralnego w Sopocie wystąpi 
laureat IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie Zbigniew Szymono- 
wicz. w  programie utwory Ba­
cha, Haendia, Beethovena,' Rach 
maninowa, Bacewiczównej i 
kompozycje własne.

Początek koncertu o godz. 
19.30. Przedsprzedaż biletów w 
placówkach „Orbisu“ w Sodo- 
cie i Wrzeszczu, a w dniu kon- 

j certu w kasie Teatru Kameralne 
go od godz. 18.

..CYRULIK SEWILSKI“
W GDYNI

W niedzielę 25 bm. o godz. 14 
ujrzymy w Teatrze Dramatycz­
nym w Gdyni operę Rossiniego 
— „Cyrulik Sewilski".

Piłkarze GEDANII prowa- 
dzący w rozgrywkach o mi­
strzostwo III ligi gdańskiej 
pokonali w czwartek kolejne 
go przeciwnika na drodze 
do upragnionego tytułu i zrto 
bycia prawa walk o awans 
do II ligi. Na boisku Gwar- 
di’ zwyciężyli oni 1:0 (1:0) 
KOLEJARZA LĘBORK.

Spotkanie to posiadające 
dla obydwu zespołów olbrzy 
mie znaczenie (Kolejarz Lę­
bork walczył o utrzymanie 
się w lidze) poziomem gry 
daleko odbiegało od normal 
nie oglądanych w III lidze 
Przez cały czas toczyła się 
zacięta walka o punkty, bar 
dzo często bezpardonowa i 
granicząca z brutalnością, w 
wyniku czego Jaworski i 
Grabowski z Gedanii odnieś 
li kontuzje.

Po tym spotkaniu tabela 
III ligi przedstawia się na­
stępująco:
1) Gedanla 20 33 56:10
2) Pomorzanin Tor. 20 29 »0:20
3) Brda Bydgoszcz 19 27 51:27
4) Kolejarz Arka 20 23 Sl:37
5) Sparta Gdynia 20 22 34:38
6) Gwardia Gdańsk 20 20 33:28 
i) Sparta Włocławek 19 18 24:11
8) Chojniczanka 20 18 23-30
9) Sparta Szczecinek 18 17 33:16

10) G(vardia Koszalin 18 10 20:50
11) Kolejarz Lębork 19 8 18:14 j
12) LZS Karlino 19 8 32:71

Rekordzislka
Woinarowska

Plonem tegorocznych 
mistrzostw Wybrzeża by­
ło m. in. ustanowienie 
nowego rekordu Gdań­
ska w dysku.

Rekordzistką jest Woj 
narowska, którą widzi­
my na zdjęciu. Nowy re­
kord wynosi obecnie 
41.55 m.

Z S  S t a r t  w p o s z u k iw a n iu
talentów piłkarskich

PrzykJasnąć należy inicjatywie Rady Okręgowej 
Zrzeszenia Sportowego „Start“, która w poszukiwa­
niu talentów piłkarskich przystąpiła do zorganizo­
wania błyskawicznego turnieju piłkarskiego z udzia 
łem juniorów grających w „dzikich“ drużynach, a 
więc takich, którzy nie są zgłoszeni w którymkol­
wiek z klubów związkówych.

Dziś o godz. 15 na boisku niedzielę zawody rozpoczną 
Startu w Oruni stanie do się już o godz. 8 rano) mło- 
rozgrywek 20 zespołów dzi piłkarze, którzy dotych- 
Grać więc będą Radunianki czas rozgrywali spotkania 
i Radunie, Wisły i Gdynian- jedynie na podwórkach i 
gi,_ grać będzie Motlawa. ulicach, wyjdą na prawdzi- 
Żbik, Wiktoria, grać będą we boisko, grać będą w 
Huragany, Błyskawice i wie prawdziwym sprzęcie piłkar 
le innych drużyn, które ta- skim, bowiem organizatorzy 
kie i podobne nazwy przy- łapewnili dla uczestników/
brały,

W sobotę ł niedzielę (w

C O  i Ca O  I le. V
r - n i « c ^ ŁKA . , LEKKOATLETYKAGDAŃSK — godz. 15.30, boisko . ,

Lechii — Lechia Gdańsk — GDAŃSK — stadion Lechii. 
Gwardia Bydgoszcz o mistrzo- S°óz. 9 — zawody kontrolne ZS 
stwo I ligi. Zryw.

III LIGA GDYNIA — godz. 9, stadion
GDYNIA -  godz. 15, boisko Kolejarza „A rk i" — zaw:dy 

,Arki" — Kolejarz „Arka" — przyjaźni
Brda Bydgoszcz PUCK — międzypowiatowe za

GDAŃSK — godz. 16 Gwardia — Wejherowo.
Gdańsk — Gedania Gdańsk.

LĘBORK — Kolejarz Lębork
LĘBORK — godz. 9, stadion 

SKS — mistrzostwa powiatowe

również wyposażenie.
Trudno dziś powiedzieć, 

jaki będzie poziom tych roz­
grywek. Jedno jest pewne. 
Działacze piłkarscy Startu 
nie drogą kaperowania. a 
wyszukiwania talentów przy 
stąpili do organizowania dru 
żyn juniorów.

OYZURY APTEK
Gdańsk: Apteka nr 1 — ul.

Świerczewskiego 32, nr 7 — ul. 
Grunwaldzka 83 we Wrzeszczu, 
nr 53 — ul. Leśna 1 w Oliwie, 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w No­
wym Porcie.

Gdynia: apteka nr 11 — skwer 
Kościuszki 22, nr 63 — ul. Bed­
narska 11 na Obłużu, nr 20 — 
ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ul. 
Stalina 791.

SiacSio n a  d z ie ń  2 4  bm .
7.00 — Stan pogody i dziennik Muzyka i aktualności. 19.25 -  

poranny. 7.15 — Soliści w reper- „Marco Polo" cz. I — aud. na 
tuarze rozrywkowym. 7.38 — podstawie książki „Opisanie
— Stan pogody. 7.40 — Wiad. świata". 19.55 — Muzyka tan 
7.45 — Organy kinowe. 8.00 — 20.30 — „Scena polska" — kon- 
Kcncert ork. Rozgłośni Wroc- cert laureatów nagród państw, 
ławskiej. 8.40 — Utwory forteo. 21.00 — stan pogody i dziennik
9.00 — Przerwa lok 11.55—11.57 wieczorny. 21.50 — Sprawozdanie
— Program Wybrzeża. 11.57 — z wyścigu kolarskiego Dookoła
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — Polski". 22 00 — 22.10 — Program 
Wiadomości. 12.10 — Przegląd Wybrzeża. 22.10 — „Dla każdego 
prasy stołecznej. 12.15 _  Muz. coś miłego". 23.05 — 23.50 — 
baletowa. 12.30 — 12.35 — Pro- Program Wybrzeża. 23.50 —
gram Wybrzeża 12.35 — Progr. Ostatnie wiadomości. 24.00—3.00 
dnia. 12.40 — Aud. szkolna dla Program Wybrzeża, 
klas I—II pt. „Piosenki i wier­
sze białoruskie". 13.00 — Mie- Program Wybrzeża 5.30 — 
siąc Pogłęb. Przyj. Polsko-Radz, Prognoza pogody i zapowiedź
— popołudniowy koncert kamę- programu. 5.35 — Aud. dla wsi. 
ralny. 14.00 — Wiadomości. 14.05 9.00 — Przerwa. 11.55 — Serwis
— Informacje 14.09 — Komuni- CZRM ze Szczecina. 12.30 — 
kat o stanie wód. 14.19 — Utwo- Omówienie programu i kontu­
ry skrzypcowe. 14.30 — Polskie nikaty. 16.00 — Zagadki filmo- 
nagrania na’ płytach „Muza", we. 16 30 — Aud. dla młodzieży
15.00 — Sonata fortepianowa. „Na szlaku". 16.50 — Pieśni mu- 
15.25 — Koncert rozrywkowy, rzyńskie — śpiewa Marion An- 
16.00—17.00 — Program Wybrze- derson. 17.30 — Tygodnik dżwię- 
ża. 17.00 — Dla dzieci „Trzy- kowy „Od Gdańska do Szcze- 
nastką przez Warszawę" 17.30 cina". 18.00 — „Co, gdzie, kie- 
18.15 — Program Wybrzeża. 18.20 dy". 23.05 — Pozdrowienia z kra
— Audycja aktualna. 18.35 — ju rodzinnego — koncert życzeń 
Miesiąc Pogłęb. Przyj. Polsko- dla rybaków. 24.00 — Muzyka 
Radź. — melodie ludowe naro- taneczna. 3.00 — Hymn i koniec 
dów Zw. Radzieckiego. 19.00 — audycji

na dzieñ 25 bm.
6.30 — Początek audycji. 6.33 dzynarodowego meczu piłki noż

— Program dnia 6.40 — Wiad. nej: Węgry — ZSRR. 17.20 _
6.45 — „Od melodii do melodji". Na radiowej estradzie. 18.20 _
7.50 — Kalendarz radiowy. 7.33 Muz. tan. i wyniki imprez spor-
— Stan pogody. 8.00 — Dziennik, towych. 20.00 — Mel. taneczne
9.00 — Opow. M. Dąbrowskiej. 21.30 — Dziennik. 22.00 — Wiad.
9.20 — Zespoły świetlicowe sportowe. 22.55 — Muzyka róż-
przed mikrofonem. 9.40 — Aud. nych narodów. 23.50 — Ostatnie 
dla dzieci w wieku przedszkol- wiadomości
nym. 10.00 — Nowe nagrania. Program Wybrzeża. 8a5  
10.30 — Wiersze W. Majaków- „Przodownikom wsi" _ koncert
skjego. 11.57 — Sygnał czasu życzeń. 8.45 — Z cyklu: „Pro- 
i hejnał z Wieży Mariackiej, bierny niemieckie". 11.00 — No- 
12.04 — Poranek symfoniczny, tatnik kult. Wybrzeża 11.20 —-
13.00 — „Jak Polska długa i sze Radiosłuchacze układają progr.
roka“ . 13,30 — Koncert muzyki muz. 19.30 — „Gawędy wilków 
radzieckiej. 14.10 — Rozmaitości, morskich". 19.45 _ Muz. tan.
15.00 Z cyklu: „Całokształt 20.30 -— Humoreska „Podwójna 
twórczości Chopina". 15.30 — edukacja". 20.50 Ulubione me 
Z życia Związku Radzieckiego, lodic. 21.52 — Serwis rybacki
10.00 — Muzyka taneczna. 16.20 21.55 — Wjad. sport. Wybrzeż.a.'
— Transmisja z Budapesztu mię 22.40 — Z boisk i stadionów.

— Sparta Włocławek, godz. 16. łtdbiet i mężczyzn.
----------  SOPOT — niedziela 25 bm

godz. 10, stadion Sparty — za­
wody kontrolne młodzieży szkól 
ogólnokształcących.

TENIS
... .... II runda mistrzostw klasy po-

skiego, godz. 11 - “ 'Gwardia i?r tJą:=
Gdańsk -  Wisła Kraków. . SOPOT, korty Sparty -  Spar-

LIGA GDAŃSKA ta 111 SoP°t — Sparta Staro-
GDYN1A -  sala ZPG, ulica ®ai 'a; ,Start SoPot ~  A zs  1U

Polska, godz, 11.30 — Kolejarz _____
ZPG Gdynia — Sparta Sopot. WRZESZCZ — AZS II Gdańsk 

MALBORK -  Kolejarz Mai- ~  Snarta Kościerzyna, 
bork — Stal Gdańsk, godz 18.

ORUNIA — sobota godz. 15, 
niedziela godz. 8 turniej piłkar­
ski ZS Start organizowany dla 
drużyn „dzikich".

BOKS 
I LIGA

GDAŃSK — hala Wojska Pol-

sala Sparty.
ELBLĄG — sala w Modrzewiu

Sparta Kościerzyna. 
WEJHEROWO — Sparta II 

Wejherowo — Kolejarz „Arka"

— Start Elbląg -  Turbina El- 
oląg, godz. 15.

KLASA B
Gdańsk — sobota godz. 18, 

sala ośrodka Stali przy ul. Ja­
na z Kolna — Stal IB — Ko­
lejarz Ostrów.

W sobotę na kortach-AZS we 
Wrzeszczu mistrzostwa junio­
rów, na kortach w Sopocie — 
mistrzostwa seniorów woi gdań 
skiego. Początek godz 15.30.

Drużyna piłkarska gdańskiej 
Stali rozegrała w Bydgoszczy za 
ległe spotkanie o mistrzostwo II 
ligi z tamtejszym CWKS. Tym

« ¡ a n r w s  • s s s r A S t  « s  • - • Ł y a s g M  
e w . Ł * *  -  ć.d'f«V m“ ‘*m wi.“ .” - 1 f "

ŁUCZNICTWO
W sobotę o godz. 14.39 i nie-

Z  m is t rz o s tw

żeglarskich Polski
Na Zatoce Gdańskiej rozpoczę­

ły się już półfinały żeglarskich 
mistrzostw Polski jachtów mor­
skich. w  klasie „V “ w pierw­
szym wyścigu zwyciężył Wojt­
czak przed Krzyżaniakiem (obaj 
LPŻ) i Meissnerem (Flota), a 
w drugim wyścigu pierwszym 
był Będziński przed Krzyżania­
kiem J Rachoniem (wszyscy 
LPŻ).

W klasie .Koników“  zwycię­
żył Jacobson (AZS) przed Kor­
kiem i Knyszewskim.

Stal przegrała 
w  B y d g o s z c z y  

Z CWKS 0:1

WYTWÓRNIA USZCZELEK „MORPAK" 
Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 219

sprzeda odpady użytkowe płyt:
korkowych, fibrowych, preszpanowych, 
azbestowych, azbestowo - kauczukowych 

(klingeryt), filcowych.
Informacje w dziale zaopatrzenia teł. 

412-30, 412-03. 2094-K

P O S Z U K U J E  SI E
5 -c iao sa lio w e fo  zescofu  ¡azzew ero

Mieszkanie zapewnione.
Oferty na adres: KZG Gubałówka, 

Zakopane, skrytka pocztowa 216,
2107-K

j^AtXW NICY POSZUKIWANI__________

Dekoratora wykwalifikowanego zatrudni 
natychmiast dyrekcja MHD Art. Spoż. w 
Gdyni, plac Konstytucji 5. 2070-K

Kierownika 1 mistrza odlewni zatrudnią 
od zaraz Puckie Zakłady Mechaniczne 
w Pucku. Warunki wg siatki płac przem. 
maszynowego. Nowe mieszkanie zapew­
nione w Gdyni. Dojazd autobusem. 2084-K

Wykwalifikowanych kierowników sklepów
branży spożywczej zatrudni natychmiast 
dyrekcja MHD Art. Spoż. w Gdyni, plac 
Konstytucji 5,________ ___________ 2099-K

Komisantów kiosków na warunkach pro­
wizyjnych zatrudni od zaraz Dyrekcja 
MHD Art. Spoż., Gdańsk-Wrzeszcz, ulica 
Batorego 25._______  2106-K

Pracowników fizycznych do zakordowa- 
nych prac przeładunkowych na dobrych 
warunkach płacy przyjmie Spółdzielnia 
Pracy Przejad.-Usług. im. M. Nowotki — 
Sopot, Stalina 829 Skierowanie Referatu 
Zatrudnienia MRN konieczne. 2103-K
Fotografa na stanowisko kierownika tech­
nicznego przyjmie „Fotoplastyka“ . Sopot, 
ul. Grunwaldzka 4/6. Wymagana obszerna 
praktyka' w zawodzie oraz znajomość pra 
cy w spółdzielczości. 7368-G
OBWIESZCZENIA
— — — — MB8BWn»— Ml ■■ ■>■« « —

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku podaje do wiadomości, że 
usługi w zakresie wyklejania afiszy i ogło 
szeń na terenie administracyjnym miasta 
Gdańska wykonuje Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Grażyny 8.

Samowolne wyklejanie lub zrywanie już 
wywieszonych afiszy na, słupach reklamo­
wych, .traktowane będzie jako wykrocze­
nie przeciwko porządkowi publicznemu i 
karane w myśl przepisów prawa karno­
administracyjnego. 2080-K

w-e-1114

nocna: 3 3 5 - 5 7 . Ad mini- 
na prenumeratę zakładowa


